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Front ludowy

Na drodze Ru wielkim  przemianom
P olska-G darisk

P an  G r e ise r
szuka natchnienia w... Berlinie

Faszyzm wioski gra swoją 
kartę decydującą. Na str. 3 da- 
iemy ocenę dotychczasowych 
wyników tej gry, nadesłaną na 
przez jednego z bojowników 
wyzwolenie „słonecznej Ita- 
lji“... Pierwszy raz od dnia zgo
nu Matteottiego grzmoty pod
ziemne w Państwie faszystow
skim rozlegają się tak głośno i 
tak groźnie.

Hitleryzm rozpoczął walkę z 
kościołem katolickim; kompro
mis, budowany z trudem przez 
tradycyjnie oportunistyczną po
litykę Watykanu, załamał się. 
Równolegle nastąpiło uderzenie 
w organizację „Stahlhelmu", w 
której wykryto podobno mnó
stwo „jaczejek" soq'alistycz- 
nych, komunistycznych i kato 
lickich. Przez „Trzecią" Rzeszę 
przechodzi, znowuż poraź pierw 
szy od długich miesięcy, fala 
strajków, tępionych dziś jesz
cze siłami policii poljtycznej.

W Jugosławii odwrót od dyk
tatury trw a w dalszym ciągu 
pierwsze przebłyski takiego sa
mego odwrotu dają się zauwa
żyć w Bulgarji i w Litwie.

Z drugiej strony „front ludo
wy" we Francji odparł niewąt
pliwie rozmach prądu faszystów 
skiego. Płk. de la Rocque spóź
nił się o kilkanaście miesięcy. 
„Front ludowy" zdał swój egza 
min w dn. 14 lipca. Zbliżenie 
wzajemne w klasowym ruchu 
robotniczym poczyniło ogromne 
postępy. Pociągnięto za sobą du 
ży odłam radykałów socjalnych 
i całą „elitę" francuskiej myśli 
naukowej, artystycznej i litera
ckiej. Hasło wojenne: „oni nic 
przejdą!", skierowane na uli
cach Paryża pod adresem faszy 
stów, stało się rzeczywistością.

Belgja robotnicza trzyma się 
mocno; umiała ogarnąć Planem 
de Mar.a potrzeby i tęsknoty 
„warstw pośrednich"; wzbiera
jąca nie tak dawno fala faszy
stowska cofnęła się, osłabła, 
rozpłynęła prawie w nicość. 
Trzymają się mocno kraje Skan 
dynawji. Ostatnie wybory par
lamentarne w Czechosłowacji 
zredukowały niebezpieczeństwo 
faszyzmu „rodzimego", w sa
mem społeczeństwie czechosło- 
wackiem do minimum; pozosta 
lo tam niebezpieczeństwo inne: 
faszyzm obcy, agentura obcego 
mocarstwa — „Trzeciej" Rze-

W yrasta — narazie powoli, a- 
le zato wszędzie — front ludo
wy. Romain Rolland nazwał to 
„renesansem idei i potrzeby 
Wolności". Ocenił słusznie ale 
połowicznie. Sponiewierana i 
bagatelizowana przed niewielo- 
ma laty potrzeba Wolności od
zyskuje miejsce należne w świa
domości mas do ruchu komuni

stycznego włącznie. Obok tego 
dojrzewa wszakże i przeświad
czenie. że bez gospodarki plano
wej, t. zn. bez przebudowy us
troju społecznego, niema ratun
ku. Zmniejszyły się ogromnie ró 
źnice, dzielące od wewnątrz kia 
sowy ruch robotniczy. W zbio
rowej psychice mas włościań
skich i mas „warstw pośled

nich" przełamują się przestarza
łe niechęci, obawy i dogmatyz- 
my. Świadome swojej odpowie
dzialności historycznej kierow
nictwo ruchu socjalistycznego 
musi uczynić wszystko, by „iron 
ty ludowe" powstały wszędzie 
przeciw faszyzmowi. Możliwo
ści i szanse obiektywne są.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Senat gdański nie udzieli! do
tychczas zadawalającej odpowiedzi 

żądania, zawarte w dwóch no
tach Rządu polskiego.

Jak informują z dobrego źródła, 
porozumiewa się senat gdański z 
czynnikami berlińskiemi co do me 
rytorycznego załatwienia postula- 

polskich, aczkolwiek spór fi- 
iowo - gospodarczy, jaki po-

Faszyzm włoski i Abisynja
P rze d  fo ru m  Lig i

Przeciwko faszyzmowi włoskiemu
Międzynarodówka Socjalistyczna ogłosiła pospołu z Międzynaro

dówką zawodową odezwę w sprawie zatargu włosko - abisyńskiego, 
w której Włochy określane są jako napastnik. Odezwa zwraca się 
do Ligi Narodów z żądaniem zastosowania sankcyj, przewidzianych 
w pakcie Ligi. (PAT.).

Formuła kompromisu. Odrzuca 'a Mussolini
-szych dniachŚrodowe poufne konferencje 

przeciągnęły się do północy, 
międzyczasie minister Eden skomu 
nikował się telefonicznie z Londy
nem, poczem na konierencji pouf-

i, która odbyta się w godz 
eczornych zaproponował wpro

wadzenie pewnych zmian, zatwier
dzonych przez Rząd angielski w 
propozycji Lavala, dotyczącej for- 
luły możliwej do przyjęcia przez 

wszystkie strony zainteresowane w 
rozwiązaniu zatargu włosko - ab-

TREŚĆ FORMUŁY KOMPROMI
SOWEJ.

Korespondent specjalny „Time- 
Genewie donosi, że rozmo-

września;
4) w razie gdyby do września nie

doszło do porozumienia między za 
inleresowanemi stronami. Rada Li
gi zajmie się całokształtem sporu 
włosko - abisyńskiego. (ATE.). 
MUSSOLINI ODRZUCA PROPO

NOWANĄ FORMUŁĘ. 
Projekt rezolucji opracowany 

przez delegację Irancuską został w 
ogólnych zarysach przyjęty przez 
delegata Anglji, min. Edena. Je
dnakowoż strona włoska zgłasza 
poważne zastrzeżenia w stosunku 
do propozycyj, przedtawionych je

Eden i Lavala z Litu
Jrzedstawicielami państw zainte- 

•anych doprowadziły do ust! 
następujących punktów: 1) 

uznanie konieczności nominacji pią
tego superarbitra;

2) wyznaczenia terminu złożenia
-zez komisję pojednawczą spra

wozdania z prac. Raport ten wi-
być przedstawiony do dn'a 4 

września;
3) Rada Ligi Narodów zostanie

Włosi sądzą, że w obecnej formie 
propozycje nie będą mogły być 
przyjęte przez Mussoliniego.

Główne zastrzeżenia włoskie dc 
tyczą podobno tej części rezolucji, 
która przewiduje, że w razie nie
powodzenia rokowań Francji, An
glji i Włoch (jako sygnatariuszy 
traktatu z r. 1906) Rada Ligi Naro 
dów zajmie się całokształtem sto
sunków włosko - abisyńskich.

(PAT.).

Stanowisko Mussoliniego

„Z Genewą lub przeciw Genewie"
Mam wrażenie, że te „nowe 

prądy" faszystowskie, na które 
tak lubiał powoływać się p. St. 
Car podczas debaty nad ordy
nacjami wyborczemi BBWk. w 
rozwiązanym Sejmie, przekro
czyły już punkt szczytowy swe
go powodzenia. Teraz staczają 
się wdół, i — nieubłaganym pra 
wem natury — owe staczanie 
się będzie nabierać stopniowo 
coraz to  większego rozpędu.

I p. St. Car wraz ze swemi sa
telitami spóźnił się tak samo, 
jak płk. de la Rocque we Fran
cji, o cały okres dziejowy. Dra
mat polega na tem, że to  spóź
nienie Klubu BBWR. może ko
sztować Polskę bardzo dużo.

Agencja Reutera donosi z Rzy- 
nu: W „Popolo d'ltalia“ ukazał 
się artykuł, przypisywany Musso- 
iniemu, w którym m. in. powie

dziano; „Rzym uważa, że proble
mat włosko - abisyński dopuszcza 
ylko jedno rozstrzygnięcie z Gene 

wa. bez Genewy lub przeciw Ge
newie. Istnieją dwa nieodparte ar

gumenty, aby położyć kres wszel
kiej próbie polemiki: trzeba znać 
potrzeby żywotne narodu włoskie 
go i zagadnienie bezpieczeństwa 
wojennego Wioch w Afryce wscho 
dnej. To ostatnie jest decydujące". 
Wyraźniej mówiąc każde rozstrzy
gnięcie będzie dobre o ile pójdzie 
w myśl życzeń... Rzymu.

Byłoby to niezgodne z ideą niepo 
uległości kraju. Zresztą cesarz 
Hailc Selasie musi się liczyć z opi 
nją abisyńskich kół nacjonałistycz 
nych oraz brać pod uwagę możli
wość wznowienia intryg pałaco
wych. Obecny monarcha Abisynji 
ma wielu przeciwników spowodu 
swych dążeń do modernizacji 
kraju. Mianowanie doradców przez 
Ligę Narodów WZMOCNIŁOBY 
JEDYNIE NASTRO1E PRZECIW
KO CUDZOZIEMCOM. W tych 
warunkach należy uważać OD
RZUCENIE PROJEKTU MANDA
TU LIOI NAD ABISYNJĄ ZA 
PRZESĄDZONE.

CESARZ HAILE SELASIE )EST 
ZDECYDOWANY NA PROWA
DZENIE WOJNY. Wkońcu kore
spondent „Times‘a" zaznacza, że 

chwilą gdy Rząd abisyński stra
ci resztki nadziei na pomoc An
glji, należy się liczyć z powsta
niem bardzo silnych nastrojów an
tvangielskich, które mogą zagra- 
żać bezpieczeństwu obywateli an
gielskich. znajdujących się w Abi
synii. (ATE)

Na pomoc Abisynii
Znany lotnik południowo - afry

kański Tuckett który w 1929 roku 
odbył lot z Londynu do Capetown 

jednoosobowym aparacie a na
stępnie brał udział w wyścigu lot
niczym na trasie Londyn — Mel
bourne, wysiał depeszę do cesarza 
Abisynji Haile Selasie, ofiarując 
swe usługi. W depeszy swej Tuc
kett podkreśla, że w ciągu 7 lat 
przeleciał 80.000 kim. nad pusty- 

okolicami podwzrotniko- 
jest przygotowany do za 

dania, którego oczekuje w Abisy- 
'• (ATE.).

9  k re d y ty
.Daily Herald" twierdzi, że Wio 

chy prowadzą rokowania w spra
wie pożyczki na rynku angielskim. 
Wysokość pożyczki ma wynosić

napotykają jednak na trudności,— 
ponieważ angielskie koła finanso
we obawiają się wybuchu konflik
tu zbrojnego włosko - abisyńskie
go, który nie pozostanie bez wpfy 
wu na sytuację gospodarczą i fi
nansową Włoch. (ATE.).

wstał między Polską a Gdańskiem 
wskutek jednokonnych zarządzeń 
finanowych gdańskich, w niczem 
nie dotyczy interesów i kompeten
cji Niemiec.

W kołach politycznych gdań
skich utrzymuje się w dalszym cią
gu uporczywa pogłoska o tem, iż 
stanowisko prezydenta senatu p 
Greisera, pomimo jego zabiegów 
w Berlinie, jest nadal silnie za
chwiane.

Port gdański odczuwa bardzo do 
tkliwie skutki polskich zarządzeń 
finansowych gdańskich, w niczem 
nnikają portu gdańskiego, kierując 
ładunki na Gdynię. Transporty 
zaś nadchodzące do Gdańska, nie 
są tam clone, lecz kierowane do 
składów wolnocłowych, skąd nie 
mogą jednak być wysyłane do Pol
ski bez uprzedniego załatwienia od 
prawy celnej według nowych zarzą 
dzeń polskich. (Press).

Hitlerowcy czczą pamięć
morderców Dollfussa

Na jednym z placów monachijs
kich hitlerowcy ustawili pomnik ku 
upamiętnieniu puczu hitlerowskie
go z roku 1923.

W rocznicę zamordowania kan
clerza Dollfussa t. j. dnia 25 lipca 

b. hitlerowcy monachijscy zloży- 
przed tym pomnikiem wieniec z

szarfami o barwach czerwono-bia
ło • czerwonych z napisem „Na
szym towarzyszom z d. 25 lipca r. 
1934“.

świadczy to wymownie, kto z 
poza granic Austrji kierował pu
czem hitlerowskim w Wiedniu, — 
którego ofiarą padł Dollfuss.

Sprawa Habsburgów
Zarząd „Heimatschutzu" w Tyro

lu otrzymał okólnik wicekanclerza 
Starhemberga, przestrzegający tę 
organizację przed wszelką działal
nością polityczną. „Sprawa Habs
burgów — pisze okólnik — nie po
winna wywołać sporów politycz
nych w szeregach „Heimwehry".—

Starhemberg grozi rozwiązaniem 
tym formacjom, które nie wyrzek- 
ną się ostatecznie polityki.

Trzeba tu podkreślić, że tyrolska 
organizacja wypowiedziała się zde 
cydowanie przeciwko Habsburgom 
Tem się ttomaczy zdenerwowanie 
p. Sfarhemberga.

Wznowienie no 16 latach ruchu
na granicy sowiecko-rumuńskiej

Gdy w roku 1919 z Ukrainy So| zbytu dla tych chłopów; tak
■ieckiej ciągnęły czerwone pułki 

podbój Rumunji, władze rumuń 
skic wysadziły w powietrze koto 
Bender most na Dniestrze, unie
możliwiając komunikację pomię
dzy Wschodem a Zachodem oraz 
tamując żeglugę na Dniestrze w 
kierunku Północ - Południe i w po
•rotną stronę.
Szesnaście lat minęło, w ciągu 

których chłop besarabski nie mógł 
produktów swoich sprzedawać po 
tamtej stronie Dniestru od Tyra- 
spola aż do Odessy, które to te- 

kilka miljonów funtów. Rokowania rytorjum byto naturalnym rynkiem

Stan ow isk o  A bisynji
L e p ie j w o jn a
aniżeli międzynarodowy protektorat

„Times" donosi z Addis Abeby: ISÓB ZDECYDOWANY PRZECIW-
Wedlug wiadomości ze źródeł mia KO KONCEPCJI MIĘDZYNARO- 
rodajnych CESARZ HAILE SELA- DOWEGO MANDATU LUB PRO
SIE WYPOWIADA SIĘ W SPO-1 TEKTORATU NAD ABISYNJĄ.

Akt oskarżenia
przeciw tow. Caballero

Generalny prokurator republiki 
hiszpańskiej wykończył już akt o- 
skarżenia przeciw tow. Largo Ca
ballero, przewodniczącemu hiszpań 
skiej partji socjalistycznej.

Prokurator uważa, iż Caballero 
ponosi największą winę w wypad
kach październikowych i dlatego 
domaga się dla oskarżonego 30 lat

więzienia oraz zasądzenia od niego 
odszkodowania w wysokości 
1.402.000 pezet.

Ponadto ma Caballero zwrócić 
skarbowi hiszpańskiemu dwudzie
stą część odszkodowania wypłaco
nego przez Rząd ofiarom powsta-

chtop z pogranicza sowieckiego 
zerwał wszelkie stosunki z ludno
ścią prawobrzeżną Dniestru.

Teraz ma to wszystko ulec zmia 
nie. Rządy sowiecki i rumuński 
porozumiały się. Już nie będą pla
cówki pograniczne strzelać do 
przepływających przez Dniestr la 

lub do przechodzących po lo
dzie zimą.

Wprawdzie niema pieniędzy na 
odbudowanie stalowego mostu, 
ale wspólnemi sitami przystąpio- 

do uprzątania ruin wysadzone- 
w powietrze mostu; ale już 

przeciągnięto linę, wzdłuż której 
chodzi prom, przewożąc z jedne
go brzegu na drugi brzeg. Besa- 
rabscy chłopi wożą swe produkty 

sowiecką stronę, a  chtopi so
wieccy jeżdżą pomodlić się przed
ikonami w Kiszyniewie.

Komisarze sowieccy prowadzą 
układy z wielkimi kupcami rumuń 
skimi co do handlu wymiennego, 

francuski kapitał ma dać pienią
;e na odbudowę mostu pod Ben 

derami. Będzie to most znacznie 
większy od zniszczonego, gdyż 
prócz dwuch torów kolejowych 
będzie miał chodniki dla pie
szych oraz autostradę.
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Wybory B.B.W.R.
W Radach Miejskich

Przegląd prasy

Oświadczenia przedstawicieli Świata Pracy

Wczorajsza konfiskata
Wczorajszy nasz numer uległ 

konfiskacie spowodu przytoczenia 
przez nas tekstu oświadczenia mec. 
Leona Berensona na posiedzeniu 
Fady Adwokackiej stolicy.

Po tych doświadczeniach z kilku

W Kaliszu
W dniu 29 lipca r. b. odbyło się 

posiedzenie Rady Miejskiej m. Kali 
sza, na którem miano dokonać wy
boru delegatów do „Zgromadzenia 
Okręgowego".

Posiedzenie wyznaczone n; 
dzinę 20, rozpoczęto z „punktual
nym" godzinnym opóźnieniem .— 
Nic dziwnego, gdyż na sali posie
dzeń zupełny brak radnych z Obo
zu Narodowego, a radni z BB. i z 
klubów żydowskich zdekomplefo-

Jedynie w pełnym składzie znaj
dują się radni socjalistyczni.

Posiedzeniu przewodniczy prezy
dent miasta p. Sulistrowski, który 
na wstępie zaznacza, że posiedze
nie jest tajne i wzywa przedstawi
cieli prasy, oraz wszystkich wi
dzów z galerji do opuszczenia sali 
posiedzeń. Przeciwko takiemu po- 
traktowaniu posiedzenia oponują 
radni socjalistyczni. P. Sulistrows
ki mimo sprzeciwu wydaje woźnym 
polecenie usunięcia z sali opor-

W trakcie wydawania polecenia 
przez p. Sulistrowskiego, radny 
tow. Kotała zabiera głos i odczytu
je deklarację, a Prezydent miasta 
p. Sulistrowski krzycząc i targając 
nerwowo dzwonkiem, wskazuje ra 
dnym z BB. na drzwi. Widać u pa
nów z BB. konsternację, żółwim 
krokiem opuszczają salę i grupują 
się przy drzwiach.

Tow. Kotała spokojnym i donio
słym głosem, nie zwracając uwagi 
na zachowanie się p. Prezydenta, 
który z dziecinnym uporem przekła

W Tomaszowie Mazowieckim
Dn. 29 lipca odbyło się posie

dzenie Rady Miejskiej dla wybra
nia 10-ciu delegatów do „Zgroma
dzenia okręgowego". Na salę 
prócz radnych, nic dopuszczono ni 
kogo — nawet prasy. W imieniu 
frakcji PPS. odczyta! deklarację 
tow. Karol Kotarski.

Po złożeniu deklaracji 15-fu rad-, 
nych PPS. opuściło salę Rady ze

W Sochaczewie
:ąd dlaDnia 27 lipca odbyło 

dzenie Rady Powiatowej w Socha
czewie celem wybrania 4 delega
tów do „zgromadzenia" okręgo
wego. Po zagajeniu posiedzenia, 
przez nowego starostę p. Ncuge- 
bauera, który powołując się na za
rządzenie wojewody w tej spra
wie — zgłosił kandydatury Wydzia 
łu Powiatowego, tow K. Draber 
zabrał głos, poddając ostrej kryty
ce ordynację wyborczą. — Widocz 
nie p, starosta obawiając się, aby 
wywody mówcy nie przekonały 
członków Rady Powiatowej — o 
bezcelowości wyboru delegatów— 
stracił równowagę i zaczął stoso
wać „kresowe" metody t. j. b'ł pię 
ścią w stół, dwukrotnie odb erał 
głos i już zupełnie nie panując nad 
aobą, odmówił umieszczenia w pro 
tokóie protestu przeciwko pogwal 
ceniu regulaminu obrad przez prze 
wodniczącego. Pan starosta dopiął 
swego celu, uniemożliwiając tow. 
K. Drab ........................
go protestu, lecz swojem nerwo- 
wem zachowaniem wywołał ogól
ny niesmak i bardzo przykre dia 
niego komentarze. Tegoż dnia wie
czorem zwołane było posiedzenie 
Rady Miejskiej. Na pól godziny 
przed posiedzeniem Rady zebrał

Zamordował żonę
i popełnił samobójstwo

Dozorca willi, w pobliżu dworci 
kolejowego w Jastarni na Helu, 
niejaki Józef Szalczewski. zamor
dował żonę swą, podrzynając jej 
niespodziewanie gardło. Szalczew- 
ska postąpiła parę kroków i pidłi

Szalczewski tą samą brzytwą po

ostatnich dni zmuszeni jesteśmy 
zygnować z prób podawania do
słownie tekstów deklaracyj, składa 
nych w toku t. zw. wyborów do 
„zgromadzeń okręgowych".

dając dzwonek z ręki do ręki bezu
stannie dzwoni, kończy odczytywa 
nie deklaracji.

Słychać z galerji gromkie brawa, 
a za chwilę radni towarzysze przy 
współudziale publiczności śpiewa
ją „Czerwony Sztandar".

P. Sulistrowski, nie znając wido
cznie tak poważnej pieśni proletar 
jackiej, w dalszym ciągu dzwoni, 
tylko z tą różnicą, że akcentuje sil

ten sposób głośniejsze i rytmiczne 
śpiewanie.

Po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru" radni towarzysze opu
ścili salę, a galerję opróżniła wez-

Klasa robotnicza Kalisza zaczy
na naprawdę podziwiać metody po 
stępowania prezydenta miasta p. 
Sulistrowskiego. Bo i jakże to wy
gląda?

Kilka tygodni temu p. Sulistrow
ski. zaprosił na uroczysty obiad — 
wydany z okazji pobytu p. Woje
wody Łódzkiego w Kaliszu, ławę 
miejską, a potem tę samą ławę wy 
prosił. Wydając karty wstępu na 
ostatnie posiedzenie Rady tak pra
sie jak i widzom p. prezydent prze
cież podpisał karty wstępu i pomi
mo to „rozkazał" wszystkich wy
rzucić.

Zawdzięczać należy taktowi rad 
nych socjalistycznych i spokojnej 
publiczności, która ze ździwieniem 
przyjęła postępowanie p. prezyden 
ta, że nie doszło do zajść.

strofką pieśni „o cześć Wam pano
wie magnaci". Wybory już były 
zbędne — bo ułożono listę fabry- 
kancko - „sanacyjno" —zetzetową 
która bez sprzeciwu przeszła.

Nastrój w masach wybitnie zgo
dny ze stanowiskiem ruchu socjali-

tów Burmistrz p. Bukraba przed
stawił zgóry przygotowanych kan
dydatów. Tow. K. Draber ławnik, 
przedstawi! ujemne strony ordyna
cji wyborczej dla szerokich mas 
ludu pracującego miast i wsi i no 
znak protestu opuścił posiedzenie. 
Punktualnie o godz. 7 (co się pierw 
szy raz zdarzyło) zagai! posiedze
nie Rady burmistrz p. Bukraba, 
przedstawiając swoich kandyda
tów. Z ramienia klubu radnych PPS 
zabrał głos tow. A. Cinkusz, który 
w imieniu frakcji odczytał rezolu
cję o stanowisku PPS. do wybotów. 
I tu skolei p. burmistrz nie wytrzy
mał, zaczął przeszkadzać w czy
taniu rezolucji, wstawał od stołu, 
gestykulował, lecz to mało wzru
szało tow. Ciukusza. który dokoń
czył czytania deklaracji i oświad
czył, że na znak protestu radni 
PPS. (7) opuszczają posiedzenie. 
Frakcja endecka nie przybyła wo- 
góle, pozatem i „blokowcy" mocno 
niedopisali, tak 2 deleg. zostało 
„wybranych"' przez 7 Żydów, .sana 
cyjnych" i 2 „sar.atorów" — Aryj- 
czyków — razem 9 radnych, na 24 
radnych. „Wybór" odbył się jedno
myślnie — bez głosowania, chociaż 
prezes burżuazyjnego Klubu Ży-

Na miejsce przybyła komisja są
dowo - iekarsks. Niesłychany len 
dramat wywołał na calem wybrze
żu wstrząsające wrażenie.

dowskitgo p. Miller bardzo narze
kał, dlaczego to zgóry są nazr.a- 

zeni kandydaci... Żydów miesz- 
:ańakich.

SOCHACZEWIANIN.

Pomysł godny opatentowania
Rząd argentyński wydał deki 
przymusowej rejestracji wszyst

kich agencyj i korespondentów 
prasowych, działających na tere- 

całego państwa, przyczem a- 
gencje i korespondenci są obowią- 

do zdeponowania sumy od 
pięciu do pięćdziesięcu tysięcy pe

r kasie pocztowej. Suma 
stanowić ma gwarancję „rzeczowe

informowania prasy zagranicz-
Agencje i korespondenci pra- 
i mają przesyłać kopje wszel

kich informacyj do Dyrekcji Poczt, 
która ma kontrolować informacje i

Echa strasznej katastrofy
na Starem Nieście w Warszawie. Burzenie dalszych domów

ROZBIÓRKA RUDERY.
Wczoraj oddział złożony z 50-ciu 

ibotników wydziału technicznego 
arządu miasta pracował nad u- 

przątaniem gruzów oficyny przy 
ul. Freta 16. która dnia 31 b. m. 
runęła, grzebiąc lcilkanaśee oiiar.

Straż pracowała pozatem w no-
; i dnia 1 b. m. prowadząc prace 

techniczne rozbiórki.
Uprzątanie i rozbiórka są doko

nywane przez Komitet rozbudowy 
miasta na rachunek właścicieli.

Koszty uprzątania gruzu według 
prowizorycznych obliczeń prze
kroczą 2,000 zł. Tak wysoka kwo
ta powstanie wskutek tego że po 
usunięciu gruzu z piwnic, trzeba 
będzie niezwłocznie przystąpić do 
rozbiórki dachu, który na wysoko
ści 4 pięter zwisa nad podwórzem

Student utonął
w  z a to ce  p u ck iej

Po tragicznym wypadku wywró 
cenią się kajaka żaglowego w za
toce Puckiej, w której utonęli Ja
nusz Dębski, lat 27 i Kaźmierz 
Piotrowski. iat 33 z Gdyni, notuje
my nieszczęśliwy wypadek, jaki 
zdarzył się w poblżu cypla Hel-

Podczas wycieczki jachtem 
„Poświst", w czasie gwałtownej bu

Chińscy bandyci
Dziennikarz angielski Jones do-1 bandytów chińskich napadło n i 

tychczas nie został uwolniony miejscowość Tai-Pżng-Szaj w po
przez bandytów. biiżu Tong-Czan w strefie zdemili-

Rząd prowincji Czahar jest go- taryzowanej. Bandyci splądrowała 
tów zapłacić za niego okup żądany 600 domów i uprowadzili 300 osób 
przez bandytów, I jako zakładników. Wśród zakład-

*• I ników znajduje się 20 policjantów.
Z Tien-Tsinu donoszą, żc 1500 |

Pucz obszarników
przeciw Rządowi Stauninga

Duńskim obszarnikom, dla któ
rych socjalistyczny Rząd Staunin
ga jest drzazgą w oku, udało się 
podbechtać część rolników do zor
ganizowania marszu protestacyj
nego do Kopenhagi.

Delegacja chłopska przyjęta zo
stała na audjencji przez króla duń
skiego w pałacu Amalienword. — 
Król skierował chłopów do premje- 
ra Stauninga, któremu chłopi oś
wiadczyli, iż o ile żądania ich nie 
zostaną uwzględnione, to ogłoszą 
oni strajk rolny w tern znaczeniu, 
że przestaną uprawiać ziemię.

Żądania rolników byiy rozpatry 
wane przez radę ministrów, po któ 
rej Stauning oświadczył przedsta
wicielom prasy, że lego rodzaju żą
dania nigdy jeszcze przez żadną 
gałąź gospodarstwa nie były wysu

Rewizja u syna 
b. cesarza

Jak donosi dziennik angielski 
„Morning Post" podczas akcji pro
wadzonej przeciw Stahlhelmowi do 
konano rewizyj u wielu wybitnych 
osób, które należały lub sprzyjały 
tej organizacji, pomiędzy innymi 
rewizji dokonano także u mieszka
jącego w Poczdamie syna ex-cesa- 
rza Wilhelma, księcia Eitel Fryde-

jest uprawniona do nakładania 
grzywny w razie gdyby informacje 
okazały się niezgodne z prawdzi
wym stanem rzeczy. Dekret rzą
du wywołał w kołach dziennikar
skich wielkie poruszenie.

Wobec gwałtownego sprzeciwu 
prasy Rząd wyłączył prasę krajo
wą, która w dalszym ciągu korzy
sta ze swobody slołva. Jeśli cho
dzi o dzienniki zagraniczne, to 
„New York Times" polecił prze
nieść iilję argentyńską dziennika 
do Urugwaju.

W obawie, że daoh ten spsdnie 
na pracujących robotników, pod
parto go rusztowaniem.

Lewa oficyna została ewakuo
wana, a mieszkańców jej pomiesz
czono w ośrodku zdrowia na Po-

Gdyby prace zabezpieczające 
daiy ujemny wynik, mieszkańcy tej 
oficyny będą ewakuowani na stałe. 

LEKCEWAŻENIE ŻYCIA 
LUDZKIEGO.

Pisaliśmy już, że główną przy-, 
czyną katastrofy było umieszczenie 
nadbudówki na małe; oficynie, 
której podgniłe belki opadły, ścia
ny nie mając odpowiedniego mocne 
go wiązania rozparty się i runęły, 
pociągając za aobą cały budynek. 
Można przypuszozać, że inspekcja

rzy na morzu, fala zmyła z pokła
du studenta Politechniki Lwow
skiej Czerwińskiego. Rzucone ko
lo ratunkowe nie dosięgło tonące
go, a silna lala odepchnęli go w 
głąb Bałtyku. Po chwili Czerwiń
ski pogrąży! się w falach, zanim 
zdołano mu pośpieszyć z pomocą. 
Wypadek na Heiu wywarł przy
gnębiające wrażenie.

Zadośćuczynienie tym żą
daniom jest bardzo trudne, jeżel 
przepisy obowiązującej konstytu
cji mają być przestrzegane. Istnieją 
możliwości porozumienia się z 
chłopami, o tyle jednak, o ile wy- 
biorą innych rzeczników, aniżeli ci, 
którzy obecnie występują w imie
niu całego rolnictwa, gdy w istocie 
rzeczy reprezentują tylko 27 proc, 
ludności rolniczej. Strajk rolniczy, 
którym grożą rolnicy, przyniósłby 
krajowi, a przedewszystkiem rolni
ctwu znacznie większe szkody, — 
aniżeli wyobrażają sobie io obszar 
nicy wodzący rej w tym chłopskim

Rolnicy, którymi kierują obt 
nicy grożą Rządowi dalszemi 
sekwencjami.

NASI „NAUCZYCIELE".
Do j.nauk" tow. W. Altera 

„Bundu" przyzwyczailiśmy się. - 
Już dzięki swym łaskawym pouczę 
niotn, jakich nie szczędzi P. P.

„Myśli socjalistycznej" zyskał 
nazwę „besserwissera". Teraz to 
już i komuniści dia tow. Altera są 
oportunistami, bo chcą popełniać 
podobne do PPS. „ccntrolewowe" 
.grzechy", propagując „front ludo 
vy“. Tow. Alter znów w „Myśli 
Socjalistycznej" gniewa się na nas 
że, o zgrozo, Rada Naczelna PPS. 
poleciła CKW. porozumieć się z 
Stronnictwem Ludowem i partjami 
socjalistycznemu mniejszości naro
dowych w sprawie przeprowadze- 

bojkotu wyborów". Tow. Alter 
pyta, czy „piastowcy" będą, współ 
nie z nami walczyć o „przebudowę 
społeczną". Ależ do stu par beczek 
djablów porozumienie się w spra- 

bojkotu — to jeszcze nic umo- 
o tworzeniu koalicyjnego Rzą

du. Jest to porozumienie doryw- 
dotyczące konkretnego celu, 

o polityka przejścia pewnego 
kawałka drogi razem, którą realny 
polityk zawsze stosować musi. — 
Tow. Alter może stosować takty-

budowlana Warszawy, która w r. 
1909 wydala pozwolenie na wyko- 

nadbudówki, nie zbadała na 
leżycie fundamentów murów i wią-

iń starej oficyny.
Ściany oficyny budowano w spo- 

ib niedopuszczalny: miancwioie
parter murowano na jedną cegtę, 

erwsze piętro na półtorej cegły, 
nadbudówkę wykonano na dwie

cegły.
POGRZEB OFIAR. 

Pogrzeb oiiar katastrofy odbę
dzie się dziś z zakładu anatomicz- 

sgo przy uL Oczki. Wszyscy za-

Chaskiel, Jakób i Kelman, Fajnko 
chen Abram, Lonia Goldbaum (lat
7) i Ruchla Rozenman, będą pocho-

przy ul. Okopowej, blisko siebie 
rodzina Franszteterów we 

wspólnym grobie. Pogrzebem za
jęło się Tow. „Ostatnia Posługa",
która również pokrywa koszty. 

POSZKODOWANI.
Przy pracach rozbiórki poszkodo 

■anych zostało dwóch robotni
ków: Józef Paczutek (deska przy
gniotła dłoń) i Józef Grabowski 
(przygniecenie stopy cegłą). Udzie 
łono też pomocy cudem ocalałemu 
Srulowi Goldblattowi. którego pc 
pewnym czasie zaczęła boleć ręka 
i Esterze Dratwie (osłabienie i zde 
nerwowanie).

Przykry jest los nieszczęśli
wych uratowanych oiiar, które 
nietylko straciły swój cały doby
tek, ale i dach nad głową.

DOMY DO ROZBIÓRKI.
Dowiadujemy się, że następujące 

domy przeznaczone są do rozbiór
ki, którą poprzedzi eksmisja loka
torów: przy ul. Prądzyńskiego 2, 
Grochowskiej 23, Solec 51, Wol
skiej 62. Przemyskiej 13, Bałtyc
kiej 16 Krochmalnej 81, Madaliń- 
skiego 74. Żytniej 49. Czerniakow
skiej 52, Konarskiego 5, Mlociń- 
skiej 7, Solec 45, Gościniec 6, Ma- 
dalińskiego 37, Szczęśliwickiej 12, 
Bartyckiej 10, Dolnej 21, Radzymiń 

18, Żytniej 4ó, Węgierskiej 
10/12, Opaozewskiej 40, Grójeckiej 
18; pozatem są to domy samowol
nie wybudowane przy ul. Jaworow 
sklej 4 i 5 Sieleckiej 56 i 36, Le- 

62, Głogowskiej na Forcie Ra 
kowieckim, Gęsiej 57, Płyćwiań- 
ikiej, Karńńskiego 30, Kopińskiej 
4A i Czerniakowskiej 198.

O ile chodzi o samowolne wzue 
sione budynki są to prawie wszyst 
kie małe budowle, wzniesione t 
przestrzegania zasad budownict’ 
i dlatego zagrażające bezpieczeń
stwu.

Pozatem jest jeszcze kilkanacie 
domów w badaniu formalnem i b 
dowlanem. O losach ich urząd ii 
spekcyjno - budowlany Zarządu 
Miejskiego poweźmie decyzje w 
najbliższym czasie.

We czwartek dokonano 
sześciu rodzin z walącego się jedno 
piętrowego domu murowanego pri 

Zamojskiego 6.

Ale ostatecznie tow. Alterowi 
wolno zabierać glos i wypowia
dać się w sprawach naszej takty- 

Jest działaczem robotniczym— 
członkiem bratniej partji. Można 
nieć zastrzeżenia co do formy jego 
,nauk“, można się z niemi nie zga

dzać, ale nie można mu odmówić 
prawa krytyki, byle oczywiście by-

Aie cóż do licha ma tu w naszej 
uymianie zdań do powiedzenia 
.Nasz Przegląd". Gdzie konie kują 

poco żaba, przepraszam, osławio
ny p. S. H„ niezdarną nogę nasta
wia. Ten polityczny krętacz, sie
dzący na dwuch stoikach, wykręf- 

pod pozorami krytycyzmu wy
sługujący się „sanacji" i skaczący 
tak, jak ona mu zagra — też chce 

„uczyć" Socjalizmu. „Bundu" 
p. S. H. nie znosi i wciąż go ata
kuje, ale gdy zdarza się okazja, by 
wsadzić szpilkę PPS. — ten burżu- 
azyjny publicysta, od siedmiu bo
leści powołuje się na tow. Altera, 
zgadza się z nim i przekręcając 
zresztą.jego wywody myśli, że kry 
tykuje taktykę PPS., a w gruncie 
rzeczy pisze brednie w rodzaju, że 
.ludowcy wodzili PPS. za nos".

P. S. H. też nie podoba się poro
zumienie PPS. ze Stronnictwem 
Ludowem w sprawie bojkotu wy
borów. To rozumiemy, bo p. S. H. .

rozkaz „sanacji" wypowiedział 
się, jak o tem donosiliśmy, za u- 
dzialent w wyborach, o ile uda się 
dla burżuazji żydowskiej wytargo
wać odpowiednią ilość mandatów.
Ale nie rozumiemy dlaczego p. S.
H. ukrywa swoje intencje i zamiast 
porozumienia ze Str. Ludowem, co 
p. S. H. nazywa „bezkrytycznem 
chłopomaństwem" doradza raczej 
porozumienie z mieszczaństwem. 
Pięknie, ale z jakiem, zacny p. S. H? 
Porozumiewać się z niezorganizo- 
waną masą nie można, można ją 
tylko zaagitować. Z kimże się więc 

porozumiewać, czy z miesz
czaństwem endeckim, „sanacyj-

:m" czy może z takiemi lawiran-
mliakp. S. H.? _ . . .  __
Z każdym zdaniem p. S. H. na

leżałoby polemizować i prostować 
jego nieścisłości, czy łamańce my
ślowe lub też tendencyjne przedsta 
wianie faktów. Ale czy doprawdy 
warto? Stówa p. S. H. doprawdy, 

mają wagi srebra, najomiast 
jego milczenie byłoby dla społe
czeństwa żydowskiego droższe od

'reszcie całą prawdę powie
dzieć, co myślimy o „Naszym Prze 
glądzie" trzeba dorzucić parę siów 
o przyjemniaczku, który nazywa 
się „Lectorem" i pisze „Przegląd 
prasy". Że upraszcza sobie wszyst
ko, że operuje zdaniami, które wyr 
wane z całości tracą istotne znaczę 
nie — to mniejsza. Lojalności od 
tego pana nie spodziewaliśmy się, 
jak również wiemy, że argumenty 
woli zastępować malowybrednemi 
wyzwiskami. Ale „chucpa" tego pa 
na przechodzi granice przyzwoito
ści: Pisze on np., że PPS.

„najprzód urządziła przewrót 
faszystowski, a potem pieni się 
obłudnie ze złości, że faszyzm nie 
jest demokratycznym parlamen
taryzmem".

Na podobny „argument" nie zdo 
byl się nawet żaden brukowiec „sa 
nacyjny".

Co do stanowiska „sjonistów" 
to my mamy rację, a nie p. Lector. 
Chcialby on by było inaczej, by w 
Kongresówce tak, jak w Matopol- 

szli oni do wyborów, ale tak, 
jak dotąd nie jest. Oficjalne stano
wisko jest za bojkotem. Czy bę
dzie zmienne, oczywiście nie wie
my.

A wreszcie jak p. Lector ośmiela 
się pisać, że to my wypaczyliśmy 
myśl p. S. H„ twierdząc, że nama
wiał on do udziału w wyborach? 
Wypaczyliśmy? Doprawdy? A któż 
to, jeśli nie p. S. H. dosłownie pi
sał, streszczając najpierw opinje 
innych burżuazyjnych działaczy 
mniejszościowych:

„Mniejszości muszą mieć swych 
posłów dla ujawnienia w Sejmie 
swych żądań!!"

A potem od siebie:
„Partje demokratyczne mniej

szości o tyle wezmą udział w wy. 
borach, o ilo sanacja im zapewni, 
że w kolegjach wyborczych nie 
zostaną zabalotowani kandydaci 
wspomnianych partyj".

Pocóż się więc wylgiwaćl?
S-ek.
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Mussolini w Abisynii

Śladami Primo de Rivery
Kilka cyfr
Solidne pensje

Od jednego z towarzyszy 
skich, biorącego czynny odział 
w walce wyzwoleńczej, otrzyma
liśmy artykuł, oceniający dok
ładnie sytuację wewnątrzną Pań 
stwa faszystowskiego.

Awantura afrykańska, w którą 
Mnssolini uwikłał kraj, wisi nad 
ludnością, Jak zmora. Spóźniona 
conajmniej o pół wieku próba zdo 
hycla dla Włoch nowych tcntor- 
jów, wysysa ze społeczeństwa wło 
skiego ostatnie grosze i pog’ębia 
w sposób niesłychanie lekkomyśl
ny — właśnie z punktu

fym pierwszym statkiem tylko 
339, podczas gdy było ich prze
szło 700. Z opowiadań tych cho
rych wynika, że w Afryce liczne 
domy nawiedzone są żółtą febrą, 
którą zarazili się robotnicy w 
plerwszem zetknięciu się z krajów 
caml. Zwłaszcza robotnicy i żoł
nierze, rekrutujący się z północ
nych Wioch, są maloodpomi na te 
choroby, siejące w ich szeregach 
istne spustoszenia.

Faszyzm szuka jakiejś szczegół 
nej okazji, aby przekonać nieufny, 
szemrzący lud, że dopiero on dat 
Włochom podstawy do rozwoju 1

państwa, pochłaniająca miljardy 
wtrąca lud wioski w bezprzyklad- 

an nędzy i rozpaczy. Musso- 
z charakteru ryzykant, sta

wia w tej chwili na jedną kartę 
los swój, los faszyzmu. Wie, że, 
gdy przegra, faszyzm będzie z na
tury rzeczy skazany na upadek 
sromotny. Zrodzony z fałszu, gwał 
tu i mordu, jako metody walki po 
litycznej, przenosi faszyzm tę me
todę na teren międzynarodowy.
Chce uczynić z Abisynji masowy

dyktatury faszystowskiej i — 
stroje opozycyjne. Mussolini o tym 
wzroście nastrojów niechętnych 
ntetylko ustrojowi faszystowskie
mu, ale i jego konkretnym poczy
naniom, zdaje się nie wiedzieć. 
Osławiona , Ovra" (organizacja 
wyspecjalizowana w organizowa
niu rzekomych zamachów na Mu- 
ssoliniego) łudzi swego chlebo
dawcę, że w krają panuje entu
zjazm, że zapal wojenny iudności 
jest powszechny I głęboki. Tym
czasem wiadomo nawet |>owien- 
cbownemu obserwatorowi, 
wśród robotników, nawet tych, 
którzy pozostają pod wpływami 
faszystowskich organizacyj robot
niczych, niechęć do wojny Jest po 
wszechna i zgodnie stwierdzana. 
Jeżeli Mussolini liczy na to, że żoł 
r.ierze i rezerwiści, raz wprowa
dzeni na pole walki, będą się bili 
za obcą im, wrogą ich myślom i 
ideałom sprawę rabunku kobnjal- 
nego, to przekona się on. że i tym 
razem, jak wielokrotnie przedtem, 
był kiepskim psychologiem.

Według naszego rozumienia rze 
czy awantura abisyńska. nieobli
czalna, lekkomyślna, podjęta w 
chwili, kiedy pozorny „dobrobyt" 
włoski.' okupywany słrnszPwemi 
podatkami z głodowych zarobków 
robotniczych, ma sio ku końcowi 
musi się skończyć tak, jak na to 
zasługuje. Mussolini podobno zde 
cydowany jest na to, że conaj- 
rnnfej połowa wysyłanych obec
nie do Afryki oddział',w wojsko
wych oraz dziesiątków tysięcy 
botników powróci do krato 
zrujnowanem zdrowiem, lub wo- 
gófe padnie. Cezarystyczne za
chcianki wodza faszyzmu zdają 
się potwierdzać odda wir tu zna
ny punkt widzenia Mussolimego, 
że W'łochy, mające nadmiar ludno
ści, mogą sobie, dla osiągnięcia 
zamierzonych celów ..narodo
wych", pozwolić na stratę choćby 
kilkuset tysięcy ludzi, byleby sta
nąć mocną nogą u źródeł bo
gactw naturalnych Anlsynji, bez 
których plany mocarstwoweWfoch 
nic mogą być zrealizowane.

Snując tak śmiałe cezarystycz
ne plany, wódz faszyzmu zupeł
ne nie bierze pod uwagę nastro
jów. panujących w kraju. Nie wi
dzi, lub udaje, że nie widzi, iż po
wracający obecnie z Afryki Wscho 
dniej do kraju robotnicy i żołnie 
rze, źard potworną gorączką, 
larją i tyfusem, który szaleje 
’a już w Rzymie od kilku tygod
ni, jako pierwsza „zdobycz", przy 
wieziona z Afryki — są znakomi
tym środkiem agitacji przeciw 
wojnie, która, choć jeszcze nie wy 
buchta, już pożera setki i tysiące 
ofiar Jak dalece zaciążył na opi
nii włoskiej powrót chorych żoł
nierzy i robotników z Afryki, świa 
dczy o tern fakt, iż Rząd widział 
się zmuszony do ogłoszenia komu 
nikalu, iż ogółem zmarło w Afry
ce 113 robotników. Opinja, umie
jąca już „czytać" te urzędowe ko
munikaty, zareagowała na tę wia
domość w sposób żywiołowy. Cy
fry. zawarte w komunikacie były 
istotnie ścisłe, ale tylko częściowo. 
Nic bowiem komunikat nie wspo
mina, ilu umarło w drodze, ilu 
zmarło żołnierzy. Dokładnych cyfr 
tych wstępnych ofiar molocha 
wojny kolonjalnej Mussoiinlego 
nfkt nie umie ustalić. Wiadomo 
jednak z cala pewnością, że wielo 
krotnie przekraczają one cyfry, 
które podają oficjalne doniesienia.

Dotyczy to również doniesień 
urzędowych o powrocie chorych 
z afrykańskiej kolonjl. Pierwsza 
wiadomość urzędowa o przybyciu 
do Neapolu statku z chorymi, o- 
piewala, że chorych przywlezio-

Ma to być osiągnięte przez pod 
bój Abisynji. Ale lud wioski nic 
czuje żadnej niechęci do Abhyń- 
czyków. Gdy rozmawia się w cztc 
rv oczy z robotnikiem, rzemieślni
kiem 1 każdym zresztą, który nie 
żyje z koryta państwowo - faszy
stowskiego, wyczuwa się nawet 
PEWNĄ SYMPATJĘ dla Abisyń-

— Cóż — powie ci każdy uczci 
wy Włoch — Abisyńczycy są u 
siebie w domu, bronią wolności, 
którą my Im chcemy zrabować. 
Nic dziwnego, że będą się bronili 
do upadłego!

Przygotowania do wyprawy ko
sztują już miljardy. Mussolini wy
brał moment najtrudniejszy, aby 
podołać niebotycznym trudnoś
ciom finansowym zorganizowania 
wyprawy. Zapłaci! też dużą utratą 
autorytetu, a raczej resztek auto
rytetu, jaki posiadał w kraju, 
gdy zachwiał się względnie usta
bilizowany kurs lira. Ileż to razy 
Mnssolini oświadczał publicznie— 
a słowa jego ryto w kamieniu i 
wmurowywano w gmachy pubticz 
ne — że „bronić będę lira do 
ostatniego tchu, do ostatniej kro
pli krwi"! Tymczasem lir straci) 
już przeszło 10 procent swej war
tości, drożyzna w kraju rośnie po
tężnie, a dumna zapowiedź obro
ny lira należy już teraz do rupie
ciarni, gdzie złożono wiele, wiele 
!nnvch pięknie brzmiących obiet
nic wodza faszyzmu. Ale rozczaro 
wanie, jakie towarzyszy załama
niu się tej obietnicy dyktatora, 
test tern głębsze, że przypomina 
się ona każdemu Włochowi co
dziennie, gdy czyni zakupy, płaci 
zobowiązania i z troską myśli o 
dniu następnym.

Faszyzm karmi narazie lud złu
dną nadzieją, że zdobywszy Abi
synię, rozwiąże Mussolini zagad
nienie przeludnienia Włoch, ie 
stworzy nowe tereny kolontzacyj- 
ne. Zresztą codziennie slyszvmy 
tu INNE umotywowanie koniecz
ności zdobycia Abisynji. Przed kil-

kraju pochody utrzymanków fa
szyzmu wrzeszczały: „Abisyr.ja 
musi być nasza!", Mussolini zaś w 
rozmowie z redaktorem francu
skim, de Kerilissem, oświadczył 
dosłownie:

„Rozważałem starannie... przy
gotowałem ekspedycję z najwięk
szą czujnością... Nie idę do Abi
synji, jak ślepy. Mogę panu o- 
świadczyć, że Włochy są pewne 
tego, iż przeprowadzą swą wolę".„

Słowa powyższe zapamiętano 
sobie w całych Włoszech. W każ
dej gminie, w każdej wiosce, 
gdzie odbywa się pobór rekrutów, 
postarano się, aby były wywieszo
ne na widocznem miejscu. Czyn
niki antyfaszystowskie tym razem 
z „ofiarną pomocą" pospieszyły 
Rządowi i partji faszystowskiej, 
aby wrazić w mózgi robotników 1 
włościan, iż to on sam, Mussoli
ni ponosi CAŁĄ I WYŁĄCZNĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA A- 
WANTURĘ ABISYŃSKĄ. A pa
miętając o losie dyktatora Primo 
de Rivery po wyprawie afrykań
skiej, czynimy tu porównania. 
Wiele jest analogi] w sytuacji obu 
państw, wiele też przemawia za 
tem, że zakończenie „marszu" mo 

• być podobne, jak w Marokku.
Wyprawa afrykańska ma w 

pierwszym rzędzie zaspokoić głód 
stawy wojennej I zdobywczej Mu- 
ssoliniego, który w prostej llnji 
uważa się za potomka cezarów (a 
nawet polecił skomponować rodo 
wód, wywodzący jego ród z za
mierzchłego rodu rycerzy!) Wyprą 
wa ta. organizowana kosztem o- 
statnich zapasów złota skarbu

Mussolini jest pewny, lub ra
czej UDAJE PEWNOŚĆ,, zwycię
stwa.

Ale co się sianie, gdy powtórzy 
się rok 1896, gdy Abisyńczycy, 
którzy mają za sobą piękne zwy
cięstwo pod Aduą, okażą się i 
tym razem na wysokości zadania 
bojowego?...

W kraju powiał nowy wiatr. 
Żywioły antyfaszystowskie, prawa 
dzące pozornie beznadziejną wal
kę w warunkach najtrudniejszych, 
z ciągiem narażeniem życia, jed
noczą się zarówno w kraju jak I 
zagranicą. Otucha wstąpiła w ser 
ca bojowników. Łączność krajo
wych organizacyj antyfaszystow
skich z zagranicznemi jest ścisła.

Faszyzm nie przewiduje, z ja
kiej strony przyjdzie uderzenie. 
Ale przyjdzie ono nieuchronnie, 
jak nieuchronne są powikłania na 
wypadek pochodu wgłąb Afryki 
Obóz antyfaszystowski we Wło
szech i zagranicą jest przekona
ny, że bieg wypadków pójdzie w 
Innym kierunku, niż to sobie wy
kombinował Mussolini. Faszyzm, 
jak się rzekło, postawił wszystko 
na jedną kartę. A jeśli tej karty nie 
wygra?!...

ANTONIO BEVILACQ'JA.

Nie od rzeczy będzie przypom
nieć oplnji publicznej kilka cyfr 
wcale charaterystycznych dla dzi
siejszej rzeczywistości polskiej. 
„Mały rocznik Statystyczny" na r. 
1935 zestawił liczby pensyj, pobie
ranych przez wyższych dygnitarzy 
państwowych. Są to liczby właści
wie znane, ale niemniej... budzące 
pewne wrażenie.

A więc:
p. prezes Rady Ministrów pobie

ra 6.000 zł. miesięcznie plus mie
szkanie, służba, samochody, bez

płatny bilet kolejowy, no i fundusz 
dyspozycyjny;

minister pobiera 4.000 zł. miesię
cznie plus mieszkanie, służba, sa
mochód, bezpłatny bilet kolejowy, 
z reguły — fundusz dyspozycyjny 
albo reprezentacyjny;

wice - minister pobiera 3.000 zł. 
miesięcznie;

dyrektor departamentu — około
1.600 zł. miesięcznie.

Ano, nieźle!., jak na te ciężkie 
czasy...

Co się dzieje z Z.U.P.U.?
„I. K. C." zamieścił szereg arty

kułów w których dowodzi, że Za
kład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych wskutek złej gospo
darki i akcji budowlanej, w której 
zamroził wielkie kapitały w okre
sie, kiedy budownictwo było znacz 
nie droższe, niż obecnie — stoi u

PRZYGOTUJCIE SIĘ DO ZLOTU MŁODZIEŻY 
TUROWEJ, KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ DNIA 18 

SIERPNIA W BRWINOWIE

progu bankructwa.
Dane, cyfry i zarzuty „I. K. C.“ 

są bardzo poważne. Muszą wzbu
dzić niepokój w szerokich warst
wach ubezpieczonych w Z. U. P. U. 
Podkopują zaufanie do tej instytu
cji-

Sądzimy, że Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych winien 
dać autorytatywne wyjaśnienia.

Tu chodzi o grube miljony społe
cznych pieniędzy i o los tysięcy, 
tysięcy ubezpieczonych, którzy wi 
razie bankructwa pozbawieni bę
dą emerytur i innych należnych im 
świadczeń. S—EK.

Z kraju i ze świata
Sytuacja rolnicza. Perspektywy amerykańskie. Pogorszenie 
w Niemczech. Żółte niebezpieczeństwo

SYTUACJA ZBOŻOWA.
W Polsce sytuacja zbożowa 

przedstawia się w rb. niepomyśl
nie. Cena żyta kształtuje się na po 
ziomic 10 — 10,50 za kwintal (o- 
koło 14 zł. w r. ub.j.

Widoki na wywóz nie są pomy
ślne. Słany Zjednoczone mają mieć 
ogromne zbiory, Niemcy nie wcho 
dzą w grę jako nabywca, podob
nie — Ausłrja. W dodatku — na 
rynku żyta zjawia się nowy kon
kurent — ZSSR., który przez dwie 
ostatnie lata nie wywoził żyta. — 
Zbiory w Polsce są dobre, tak 
więc grozi nam „klęska urodza
ju", cena nieopłacalna dla rolnic
twa (10 zl. za kw., oczywiście ce
na miejscowa będzie jeszcze niż
sza).

Widoki w handlu jęczmieniem, 
stanowiącym po życie ważniej
szą pozycję eksportową, są rów
nież niewesołe (20 procent cło w 
Anglji, eksport ZSSR i Rumunji i 
t. p.). W tych warunkach zaniepo
kojeni rolnicy nawołują się do przy 
wrócenia akcji interwencyjnych 
zakupów, co jednak nie nastąpi. Z 
drugiej strony niektóre organiza
cje rolnicze, licząc się z tem, że 
niskie ceny rolnicze utrzymują się, 
domagają się obniżki cen przemy
słowych.

każdym razie —problem „no
życ kryzysowych" zarysowuje się

STRZEC SIĘ OPTYMIZMU!
Coprawda wielkie nadzieje wią- 

że się z rynkiem produktów hodo
wlanych, gdzie — jak dotąd—wy
wóz daje dobre rezultaty, jednak 
„Czas" słusznie ostrzega przed 
zbyt przesadnym optymizmem. — 
Już dziś zwyżka cen trzody chlew
nej zaczyna budzić obawy, że 
śnie nadmiernie hodowla i ceny 
załamią się.

Pozatem — sprawa rynków za
granicznych przedstawia się w o- 
bccnej epoce niepewnie. Dość przy 
pomnieć wstrząs, jaki spowodowa 
ły w wywozie bekonów utrudnie
nia importowe w Anglji. Zdobycie 
kontyngentu 10 tys. świń rocznie 
w Czechosłowacji, wywóz bydła 
świń i owiec do Grecji, zwiększe
nie wywozu do Włoch, kompensa
cyjny wywóz baraniny do Francji 
określa słusznie „Czas" Jako pół
środki. Więcej nadziej! wląże z 
wywozem konserw i przetworów 
w puszkach, a dalej — z możliwo
ściami wywozu do Niemiec I Frań 
cji.

Jednak rynek francuski jest w 
(ej chwili zamknięty a co do Nie
miec, to kto wie, jaką cenę każą 
zapłacić za ten wywóz? Przemysł 
nasz może ponieść na tem poważ
ne sfrały. W dodatku, wartość pła 
tnicza Niemiec coraz bardziej się 
zmniejsza.

PERSPEKTYWY 
AMERYKAŃSKIE.

Sytuacja amerykańska oceniana 
jest sprzecznie. Strzec się jednak 
trzeba informacyj I ocen, ze strony 
sfer niechętnych dla wielkiego ek
sperymentu Roosevelta. Faktem 
jest, że od paru miesięcy zaznacza 
się obniżka produkcji. Wskaźnik 
„Federal Reserve Board" (Rezer
wy Federacji), który w styczniu 
wynosił 90 — w maju spadl do 85. 
Czerwiec wykazał pewną popra
wę. W czerwcu zaznaczyło się oży 
wienie ruchu towarowego na kole 
jach, co pozosłaje w związku z< 
stabilizacją w górnictwie węglo- 
wem (uniknięcie ostrego konfliktu 
wobec przywołania do porządku 
przedsiębiorców). Zaznaczyło się 
ostatnio ożywienie w przemyśle 

gdzie półroczna

Zrewoltowany „Legjon Młodych”
Pisaliśmy, że „Legjon Młodych" 

wymówił definitywnie posłuszeń
stwo p. J. Jędrzejewiczowi i posta 
nowił — wbrew „życzliwym ra
dom" — p. Jędrzejewicza — nie 
rozwiązywać się. Jak nam dono
szą, zwolenników usłuchania wska 
zówek kierownictwa BBWR. na 
Zjeździe „Legionu" wogóle nie 
było.

„1-egjon" zamanifestował swoje 
uczucia depeszami. Wysłał depe-

„Ewakuacja**
W związku z zawaleniem się domu 

przy ul. Freta wozorajtza proza dano 
ei, że w lipcu ewakuowano miezzkań- 
ców zagrożonych domów..., poazem 
wylicza zzereg domów, pomiędzy in- 
temi przy ul. Wiejskiej i.

Przy ul. Wiejskiej i  mieSei się 
lejm. O tem, że „dom" ten jeet za- 
iroiony, wiedzieliśmy od 1916 roku.
to się potwierdziło. Nie wiedzieliś

my jednak, że rozwiązanie Sejmu na
zywa się „ewakuaoją".

sze do p. Prezydenta Rzeczypospo 
litej, do p. Aleksandry Piłsudskiej 
i do gen. E. Rydza - śmigłego. 
Nie wysłał ani do p. Sławka, ani 
do nikogo z kierowników BBWR. 
Pierwszy raz aż łyle... energji.

Po zgonie
tow. J. Chmurnera

CKW. wysłał pismo kondolen
cyjne do CK. Bundu i postanowił: 
Dla uczczenia pamięci Iow. J. 
Chmurnera (Józefa Leszczyńskie
go) CKW. PPS. składa 30 zł. na 
fundusz Rob. Towarzystwa Przy
jaciół Dizeci.

© Najmilsza 
podróż to 

samolotem

produkcja wynosi 2,266,899 sztuk 
wobec 1,713,974 w r. ub., około 
miłjona w 1933. Ostatnio wzmogła 
się działalność stalowni I produk
cja prądu elektrycznego ruch na
stąpił w budownictwie prywat-

Naogół przewiduje się wczesną 
jesienią polepszenie (wzrost pro
dukcji, zwyżka akcyj 11. p.j.

Przypominamy o wielkim planie 
zatrudnienia 3 i pół miłjona bezro
botnych kosztem 4 miljardów dola 
rów.

Zapas złota zwiększa się: ostat
nio zakupiono przeszło za 4 milj. 
dolarów złota w Holandji oraz za 
miljon — w Ińdjt.
POGORSZENIE W NIEMCZECH.

Czerwiec zaznaczył się w Niem
czech znacznem pogorszeniem w 
sytuacji gospodarczej, które prze
kracza normalne osłabienie w tej 
porze roku. Szczególne osłabienie 
okazuje przemysł spożywczy. O 
ile bowiem przeciętna długość dni 
roboczego spadła z 7,59 godz. na 
7,36, o tyle w przemyśle spożyw
czym — z 7,35 na 6,95. Polepsze
nie wykazał przemysł samochodo
wy. W hutnictwie i przemyśle zbro 
jeniowym — bez zmian.

Jak widać w Niemczech na po
ziomie „ożywienia" utrzymują się 
tylko te gałęzie przemysłu, które 
związane są ze zbrojeniami. „Kon
iunktura wojenna".
„ŻÓŁTE NIEBEZPIECZEŃSTWO"

Przed wojną Japonja była do
brym klijentem dla przemysłu Eu
ropy i St. Zjednoczonych. Od tego 
czasu nastąpił „rewanż1 i coraz 
więcej mówi się o zalanie rynków 
Europy łaniemi towarami japońs
kiemu

Wielkie francuskie pismo , Illu- 
stration" ogłosiło niedawno na ten

temat serję artykułów p. E. Schre- 
ibera, który m. in. podaje groszowe 
ceny towarów japońskich we tran* 
kach francuskich: sweter męski— 
6 franków, buty — 9 franków, pa
rasole bawełniane — 4 fr., rękaw! 
czki — 50 centymów, aparaty foto 
graficzne (11X7, ze statywem z do 
datkami) — 4 fr. 30 (1 frank— 3S 
groszy).

Są to ceny, za jakie produkty te 
można nabyć w magazynach To- 
kjo.

Skąd pochodzi ta taniość? Au
tor artykułów objaśnia, że w grun 
cle rzeczy Japonja jest krajem te 
udalnym: jak niegdyś w Europie, 
dziś jeszcze w Japonji rolnik jest 
przywiązany do gleby. W przemy- 
śle robotnicy są również faktycz
nie poddanymi „feudalów" przemy; 
stowych, niektórzy spośród nieb 
zatrudniają po 100 — 200 tysięcy, 
robotników.

Autor opisuje pewną fabrykę ba 
wełnianą, zatrudniającą 1.500 ro
botnic i 250 mężczyzn. Praca jest 
wysoce zracjonalizowana (13 war 
sztatów i 600 wrzecion na robotni
cę!), trwa 9 godzin i zarobek wy
nosi 2 fr. 90 dla kobiet (koło 1 zł.) 
6 — dla mężczyzn.

Ogromna produkcja — płace 
śmieszne.

Robotnice żyją w barakach 
przy fabrykach — po 12 w izbie, 
żywione są również w fabryce— 
Tylko wyjątkowo mają prawo 
wyjść na miasto.

Jest zatem — pełna „militaryza
cji", czy też życie klasztorne, Jeśli 
kto woli. Tam są coprawda tylko; 
do 21, 22 roku życia, bo wtedy 
dziewczęta wyjeżdżają na wieś o- 
żenić się, do czego szykują się, — 
przechodząc w czasie przerw w 
pracy rodzaj przeszkolenia w go
spodarstwie domowem.

Tembardziej jednak element ten 
niezwiązany z bytem robotni
czym, podatny jest uciskowi praco 
dawcy, co ułatwia utrzymanie wa 
ranków pracy na głodowym pozio 
mie i uprawianie „dumpingu spo
łecznego".
BILANS HANDLOWY Z. S. S. R.

W roku 1932 Rosja Sowiecka 
miała ujemne saldo handlowe w 
wysokości 129,ł miljonów rubli 
złotych, roku 1933 dał saldo akty

nę _  146,7 miljonów rubli, 1934
- 185,9 milj. roku.
Komunikat Komisarjatu dla han 

dlu zagranicznego (Narkomwniesz 
torga) objaśnia „aktywizacja sal
da handlowego oraz wznowiona 
produkcja złota pozwoliły Z. S. S. 
"  prawie całkowite zlikwido- 

zobowiązań wobec zagrani
cy". W.
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Rada Ligi Narodów

Pierwsze starcie delegacji Włoch i Abisynji
„Stosunek który wyklucza porozumienie"

87-ma i.adzwyczajna sesja Radv 
Ligi Narodów rozpoczęta się od 
posiedzenia poufnego pod przewo 
dnictwem Komisarza Litwinowa, 
który po zaproszeniu do stołu o- 
brad delegata Abisynji pro! Jeże 
zakomunikował członkom Kady 
porządek obrad. Ponadto przewo
dniczący przypomniał, że Rada 
Ligi zebrała się na sesję nadzwy
czajną w związku z decyzją po
wziętą na sesji majowej, która 
przewidywała posiedzenie na 
dzień 25 lipca na wypadek me- 
wyznaczei.ia piątego arbitra przez 
włosko - abisyńską komisję kon- 
cyłjacyjno - arbitrażową.

Delegat Włoch baron Aloisi 
świadczył, że prace komisji kon- 
cyljacyjno - arbitrażowej przewi
dziane przez traktat włosko - a- 
bisyńśki z r. 1928 nie dały wyni
ków spowodu stanowiska Abi
synji, której pełnomocnicy doma
gali się rozszerzenia kompetencyj 
komisji na sprawy graniczne.

Wprost przeciwnie przedstawił 
sprawę delegat Abisynji prof. Je
że. przypisując Włochom winę za 
przerwę w pracach komisji.

Po przemówieniu Mii.'. Edena, 
który postawił pytanie, jakie spra 
wy stanowią przedmiot dyskusji 
na Radzie, zabrał głos Min. Laval. 
który stwierdziwszy, że dotych
czasowe prace komisji pojednaw
czo - arbitrażowej nie dały wyni
ków, wyraził opinję, że ze wzglę-

Bezpośrednio po pierwszem po- 
nem posiedzeniu Rady Ligi roz

poczęły się narady, w których b r  
rą udział Laval, Eden i L:tw:-

>w. (PAT).
Lavał, Eden i Avenol opiaco- 

wali projekt formuły, która żale- 
ja wznowienie procedury roi 
tej, zawierać ma zobowiąza-

NIEROZPOCZYNANIA WOJ
NY W CZASIE ROZJEMSTWA, 
przewiduje powołanie piątego ar-

państwa, które podpisały trsktat 
roku 1906 o Abisynji udnelą 
rej pomocy dla uregulowania tej

sprawy.

Mussolini wyłącza kompromis
dzie.. cesarz Abisynji (?). który z Mussolinim, który c

iwątpliwie poinformowany jest 
o siłach włoskich i celach pciity- 
ki włoskiej. Na pytanie Benoit, 
czy wydarzenia w Afryce nie wpły 
ną na osłabienie sił włoskich w 
Europie, Mussolini oświadczył, że 
tego rodzaju przewidywania, czy 
obawy są płonne. (ATE).

Pierre Benoit ogłosił wywiad

zył.
chce uniknąć w kwestji wło- 

ibisyńskiej „kompromiso
wych niedociągnięć". Włochy są 
przygotowane na najskrajniejsze 
ewentualności.

Odpowiedzialność za ewentualny 
wybuch konfTktu zbrojnego, zda
niem Mussoliidego, ponosić bę-

Na Dalekim Wschodzie

Podwodna trumna
Kaiostofa podczas manewrów
floty sowieckiej

^ ia d o m o fc i 
^ portowe

P iłk a  n o żn a
zatoce finlandzkiej, podczas 

manewrów floty sowieckiej dnia 25 
lipca b. r., wydarzyła się katastro
fa: zatonęła łódź podwodna b 3 
wraz z całą załogą 55 ludzi. Nikt I 
nie zdoial się uratować. Przyczy
ną katastrofy było zderzenie lodzi 
podwodnej w chwili pogrążenia z 
jednym z okrętów.

B 3 była łodzią starego typu,

czynną od 1917 r.
Rząd sowiecki postanowi! przy

znać jednorazowo rodzinom ofiar 
katastrofy po 10.000 rb. oraz do
żywotnie renty.

Wydano zarządzenia w celu wy
dobycia zatoniętej lodzi. Pogrzeb 
ofiar odbędzie się w Kronsztacie.

(PAT.).

Proletariat francuski w walce
Dnia 31 bm. odbyły się w kilku dzielnicy Paryża policja

punktach Paryża zgromadzenia 
związków zawodowych urzędni 
ków państwowych i komunalnych, 
na których uchwalono ostre pro
testy przeciwko deflacji.

Zebrania miały naogól przebieg 
spokojny. Jedynie we wschodniej

Sytuacja w „Państwie Środka'
Zbliżenie Sowiecko-Chińskie

między stanowiskiem delegata 
włoskiego i abisyńskiego uważa 
chwilowo dyskusję za niewłaściwą 
: przedwczesną. W konsekwencji 
Min. Laval zaproponował, abv 
Rada Ligi została zwołana dnia 1 
sierpnia o godz. 5-ej popoł.

Wniosek Min. Lavala spotkał 
się z ogólnem poparciem. Jedna
kowoż baron Aloisi zastrzegł się, 
że nie będzie mógł dyskutować 
nad całokształtem stosunków wło 
sko - abisyóskich, a delegat Abi
synji podkreślił, że poza incyden
tem w Ual - Ual istnieje zasadni
czy stosunek Włcch do Abisynji, 
który obecnie wyklucza porozu
mienie. Dlatego też Liga Narodów 
aie będzie mogła ograniczyć się 
do zbadania jedynie tylko incyden 
tu granicznego.

Min. Eden, zastrzegł dla Ligi 
Narodów prawo zbadania cało
kształtu zatargu włosko - abisyó- 
skiego. Podobną opinję wyrazi, 
przewodniczący Rady, Litwinow, 
poczem Rada Ligi przyjęła piopo 
zycję Min. Lavala i posiedzenie 
zostało zamknięte.

Z Szanghaju donoszą: Dziennik 
iun - Bao" podaje. że i:a zebra- 
u chińskiej fzby Przemysłowo -

Handlowej zostało stwierdzone,

ą się, Chiny zi.ajdą się mebl
em nad brzegiem ruiny gospodar

Wskutek wojen domowych i nie 
pewnej sytuacji politycznej handel 
kurczy się coraz więcej, zwłaszcza

Za pierwszą połowę roku bieżą- 
:ego saldo pasywne bilansu han
dlowego wyniosło 286 milionów 
dolarów. W największych m o
stach bankructwa stają się coraz 
częstsze i dochodzą niejednokrot
nie do 50 proc, ogólnej ilości firm 
handlowych. Ucierpiały zwłaszcza

banki i inne instytucje finai.so-1 swych rękach jeszcze kilk 
we. (ATE). I zakładników, a mianowic

Dziennik „Sun-Bao" podaie, że chińczyków, 2 koreńczyków 
ostatnio coraz bardziej widoczne pończyków. (PAT).

..... -"Rokowania
Według inforr

- chińskiego.
„K>

wiecko - chińskie towarwsfwo1 
zbliżenia kulturalnego, w skład 
którego weszło wielu wybitnych 
polityków chińskich.

Ambasador sowiecki w Chinach 
Bogomolow rozwija niezwykle o- 
żywioną działalność w tym kie
runku. Ambasador wygłosił nie- 
dawo w parlamencie nankińsk m 
odczyt o stosunkach chińsko - so
wieckich. Odczyt ten był pretek
stem do wielkiej manifestacji przy 
jaźni Chin i ZSSR. (ATE).

kutsu", rokowania, prowadź: 
pomiędzy przedstawicielami Mon- 

delegacją ja
pońsko - mandżurską nie dadzą 
rezultatów.

ta zebrania, przyczem pomiędzy 
uczestnikami zebrania i policją do 
szło do starcia. Kilkanaście osób 
aresztowano.

W Bar - le - Duc członkowie 
organizacyj lewicowych napadli 
na kolporterów wydawnictw fa
szystowskiej organizacji „Solidar
ność Francuska". Napastnicy ode- 
braU kolporterom znaczne ilości 
pism i spalili je na jednej z głów
nych ulic miasta. Policja rozpro
szyła demonstrantów.

OŚWIADCZENIE COTA.
B. Minister Cot w wywiadzie, 

udzielonym komunistycznej „Hu- 
manite". wystąpi, gwałtownie 
przeciwko „Ligom", stwierdza
jąc, że fakt istnienia tego rodzaju 
organizacyj we Francji odbiera 
jej możność używania w dyskusji 
międzynarodowej argumerjtów 
przeciwko niemieckim i włoskim 
organizacjom bojówkarskim.

W razie ewentualnego zamachu 
ze strony „Lig" armia stanęłaby 
po stronie Indu.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO
POLSKICH PIŁKARZY NAD WIE
DEŃSKIM RAPIDEM. We środę ro- 

rrany został w Warszawie wobec 
90 widzów mecz pomiędzy nieofi- 
ilną reprezentacja Polski (złożoną 
graczy przebywających na obozie 
:ningowym) a 11-krotnym mi
rem Austrji — Rapidem. Polscy

. karze odnieśli sensacyjne zwycię
stwo w stosunku 1:0 (1:0). Jedyną 
decydującą o zwycięstwie Polaków 
bramkę zdobył Piec.

Reprezentacja grata w składzie:
Albański, Martyna, Bułanow, Kctlar- 

lyk I, Kotlarczk II. Dziwin (po prze 
ric Haliszka), Piec, Matjas (Szerf- 
5), Nawrot, Artur (Łysakowski) i

Kisieliński.
Dziś mecz rewanżowy. Ze strony

Polski wystąpi druga (młodsza) ra-

L o tn ic tw o

dokonywują próbnych 
lotów, starannie badając pod wszyst 
kimi względami samolot, który ma 
przelecieć z Moskwy do San Franci- 

:o ponad biegunem północnym. Sa- 
li lotnicy znajdują się pod stalą kon 

trolą lekarska. Lotnik Gromow któ
ry ustalił rekord lotu na odległość 
bez lądowania, oświadczył, że samolot
’ ...... ’ ‘kiego jest doskonale przy

do lotów arktycznyeh. Po- 
J- - ' ' ogą napotkać lot-

iędzy
trudności i 
nostaci sk 

rchang
i skłębionych cl

„ S p o K ó j"  w  M a n d ż u r i i
Według nadesłanych z Chirbi- 

na wiadomości, na pociąg iinji 
wschodnio - azjatyckiej dokonano

Maszynista, który zauważy, po
łożony na szynach nabój dynami
towy, w porę pociąg zatrzymał.

Na morderczy ogień karabino
wy powstańców straż pociągu od- 

' ’ ' '  trzałami i zmusiła

Dwu strażników kolejowych ad 
niosło rany.

Wojska mandżurskie wykr 
w okolicy Tumeiding kryjów 
bandytów, którzy w ubiegły w 
rek napadli na ekspress idący 
Seulu do Czang - Czunu

Przy napadzie łym zginęła 
walkach 11 osób.

Wojska mandżurskie nacierają 
na bandytów, którzy trzymają
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AGNIESZKA SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE"

B A N D Y TA
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna
Meng wzruszył pogodnie ramionami i rzekł z na

iwną bezpośredniością.
Gdybym to zrobił, nie dostałbym pieniędzy, r.ie 

dostałbym nic — i „militaryści" zarówno z Kan
tonu, jak i z Nankinu — walczyliby przeciwko mnie. 
Teraz zaś wszystkie wojskowe i polityczne osobisto
ści traktują mnie dobrze. Mogę wszędzie jodróżo- 
waó; nie aresztują mnie; nie ucinają mi głowy... Ale 
gdybym został „czerwonym", walczyliby ze raną i 
ucięliby mi głowę. Teraz jest mi dobdze, czasami mam 
dużo pieniędzy; czasami jestem bardzo biedny — 
tak, jak teraz. Gdybym przyłączył się do „czerwo
nych", byłbym biedny zawsze. Ale teraz, poczekaj
cie tylko, pewnego dnia będę bogatym, a może zo
stanę generałem. Poczekajcie tylko!

W czasie inwazji japońskiej Meng kręcił się po 
Mandźurji, przechodząc tam i spowrotem od je
dnego chińskiego generała do drugiego. A  kiedy 
rozpoczął się atak Japończyków na Szanghaj, Meng 
poszedł prosto do japońskiej części miasta, gdzie ja
pońscy ronini, lub cywilni „gangsterzy"' biegali po 
ulicaoh z mieczami i nożami, mordując każdego na
potkanego Chińczyka.

Meng uważany za Japończyka chodził po mieś
cie, przyglądając się wszystkiemu i  żywiąc się za 
darmo w specjalnych restauracjach, założonych 
przez japoński konsulat dla karmienia roninów. 
Oczy Menga patrzyły wszędzie na morderstwa, ale 
widział on już tyle morderstw w  ciągu swego krót
kiego życia — i sam posłał na tamten świat tylu 
niewinnych mężczyzn, kobiet i dzieci, że teraz inte
resowały go ty lko metody, jakie Japończycy stoso
wali przy tych czynnościach. Wracał z japońskiej 
części miasta, opowiadając o wszystkiem tak, jak- 
gdyby to były jego własne przeżycia.

Śmiejąc się swym krótkim twardym śmiechem,

„W ybory" członków
zgromadzeń okręgowych w Warszawie

W środę zebrała się Tymczaso- nator Ewert. Są byli posłowie: 
wa Rada Miejska stolicy, czyli t. 
tw. „Bajrat" p. prezydenta Sta
rzyńskiego i w ciągu niespełna 
godziny na pouinem posiedzeniu 
wybrała 146 cżlonków 6 okręgo
wych zgromadzeń wyborczych.

Wśród tych 146 nazwisk prze 
.....................T. kopcy * «-

lózefa oraz nad /.laską, 
idzie samolot znajdujący się wśród 
:hmur niewątpliwie pokryje się po- 
•toką lodową. Zdaniem ekspertów 
wszystko zależy od pogody. Jeżeli 
rarunki atmosferyczne będą pomyśl 
ie. lot odbędzie się normalnie.

Dzień odlotu zależy jedynie od wa- 
'unków meteorologicznych. Samolot 
/ewoniewskiego jest jednopłatowcem 
mak rozpoznawczy Z. S. S. R. N. 025. 
Motor typu m 34 o sile 950 koni oraz 

lt są konstrukcji sowieckiej 
nc zostały wyłącznie z ma.zbudoi

rzędnicy.
Z bardziej znanych nazwisk znaj

dnjemy wśród „wybranych" his
toryka Artura Śliwińskiego, lite
rata Kadena - Bandrowskiego (no 
jakżeby bez Kadena?) artystów: 
Adwentowicza i Zelwerowicza.

Jest kilku „sanacyjnych" dzien
nikarzy z prezesem Związku pułk, 
ścieżyńskim na czele Jest b. se-

Leopold Tomaszkiewicz i Jan Wa 
lewski. Są inspektorki pracy, pa
nie: Miedzińska i p. Helena Ho- 
tówkowa.

Klasę robotniczą „reprezentują' 
zwolennik Hitlera i Mussolinrego 
p. Zygmunt Gardeckf, dr. Haupa

p. Gliszczyńska z BBS. orai 
Lenga.

Jest także kilka nikomu ni 
nych nazwisk z objaśnieniem

,ogrodnik" i t. p.

Wypadek premiera
Premjer grecki Tsaldaris uległ 

katastroiie samochodowej i

Tenis
KLĘSKA AMERYKI 0:5 Z AN-

GLJĄ. Finałowy mecz o puhar Da-
'sa Anglja — Ameryka zakończył 
ę klęską AmeTyki w stosunku 0:5. 
W ten sposób marzenia Ameryki 
zdobyciu puharn zostały przekre- 
RENSACYJNA FORAMI.*. VINE 

SA W ZOPOTACH. W Zopotach od- 
ę mecz tenisowy pomiędzy A-

S
kaninem Vines a Niemcem Nu- 
dnem, reklamowany przez orga
nizatorów jako mecz o mistrzostwo 
świata zawodowców. Ustawicznie pa 
dajcy deszcz obniżył znacznie poziom 
' nie pozwoli, Vir.esowi na wyka

__  w pełni swych umiejętności.
Nucssclein umiał lepiej dostosować 
ię do warunków i  w rezultacie od- 
iósł zdecydowane zwycięstwo 6:2,

W io ś la rs tw o

— Japończycy myślą, że jestem także „ronin .. 
idę prosto do ich bezpłatnych restauracyj i jem. 
Patrz... tak, jak oni, dostałem nowy kapelusz ze 
sklepu, który ograbili, a wczoraj dostałem nowe bu
ty. Nie są mi potrzebne, ale tam były, a ponieważ 
każdy coś brał, i ja wziąłem także.

W  tym okresie w Mengu zarysowała się pewna 
zmiana. Ni stąd ni zowąd opublikowano jego na
zwisko jako członka patriotycznego komitetu chiń
skiego, zajmującego się zaopatrywaniem w karabiny 
chińskich obrońców Szanghaju. Niektóre z tych ka
rabinów zostały zakupione od firmy japońskiej, 
przyczem Meng był jednym z prowadzących roko
wania w  tej sprawie. Potem Meng maczał palce 
w innej wielkiej imprezie handlowej, która przynio
sła mu jeszcze więcej pieniędzy.

Chodziło o bezpłatną mąkę z Ameryki, która by
ła przeznaczona ty lko dla ofiar wielkiej powodzi na 
Jangtze. Komitet Menga przejął tę mąkę od chiń
skich polityków, którzy mieli ją pod swoją pieczą — 
i  sprzedawał armji, broniącej Szanghaju. Fundusze 
na opłacenie tego znajdowały się w  rękach obroń
ców Szanghaju, gdyż Chińczycy z całego świata 
przysyłali dla nich pieniądze, ale w ten sposób do
stawały się one do kieszeni „patriotycznych" komi
tetów, urzędujących daleko poza frontem.

Do Komitetu Menga należeli potężni kryminalni 
.g,ang9terzy" Szanghaju; bogaci przemysłowcy, jak 
magnaci przewozowi, kupcy węglowi, królowie ry
żu i mąki, bogaci bankierzy, zawodowi politycy, ge
nerałowie i profesorzy, wszyscy pragnący otrzymać 
jaką część łupu. Każdy potężny dygnitarz miał 
swój krąg „piesków". Z Komitetu tego wychodzili 
ludzie, którzy zakupywali znaczne ilości ryżu i mąki 
w okolicy Wusih i Szanghaju, a potem sprzedawali 
je z dużym zyskiem japońskim najeźdźcom.

W tym okresie Meng rzucił się w sam środek gry. 
A  chociaż jego udział w łupach był o wiele skrom
niejszy od jego marzeń, odnosił teraz większe ko
rzyści, aniżeli z którejkolwiek poprzedniej afery, 
czy intrygi jaką prowadził z ramienia swego Stowa
rzyszenia.

Zaczął rozjeżdżać po mieście w eleganckich sa
mochodach, w  towarzystwie oficerów, polityków 
i  największych „gangsterów” . Mięśnie jego, ongi

bezwstydnie twarde, teraz stały się czcigodnie tłu
ste i obwisłe, a oczy — zniknęły nieomal całkowicie 
w fałdach tłuszczu. Jedynemi cechami, które pozo 
stały z żądnego przygód młodzieńca-bandyty z gór 
Fukien, były: koci chód, feudalna bandycka umy- 
słowość i przyznawanie się bez ogródek do swego 
zawodu w rozmowie z cudzoziemskimi przyjaciółmi. 

Raz jego stary cudzoziemski przyjaciel zauważył:
— Meng, jesteś już chyba generałem.
— Jeszcze nie — odpowiedział.
— Ale napewno jesteś członkiem Kuomintangu?
Wargi Menga wydęły się pogardliwie: — Dlacze

go? Kuomintang robi to, co my mu każemy, a nie 
my — to, co oni nam każąl Co sobie wyobrażasz?— 
Oburzony był spowodu cienia, jaki rzucony został 
na jego honor.

— Przepraszam cię, Meng, ale czy pracowałeś 
kiedykolwiek na życie choćby przez jeden dzień?

Oczy Menga — w chwili gdy roześmiał się — 
zniknęły prawie w tłuszczu policzków.

— Czy pracowałem? Poco? Czy uważasz mnie za 
głupca? Popatrz na robotników w fabrykach, iub 
w biurach. Popatrz tylko... czternaście, szesnaście 
godzin pracy na dobę — i za to dostają zaledwie 
tyle, że wystarcza im na kupno pieskiego ryżu. Cza
sami zatrzymuję się na widok kulisów, harujących 
jak konie — i myślę sobie, że zarabiają oni może 
dziesięć dolarów w miesiącu — może tyle, a może 
nie. A jeszcze policjant bije ich gdy przechodzą. 
Pracują i głodują. Czemu chociaż nie głodują bez 
tej harówki? Powiadam ci... chińscy robotnicy są 
głupi, bardzo głupi.

Wargi Menga wydęły się z pogardą — i Meng ro
ześmiał się swym twardym, nieprzyjemnym śmie
chem. Wkońcu rzekł:

— Dawno już powiedziałem ci. że pewnego dnia 
zostanę wielkim człowiekiem: może generałem, 
a może wielkim dygnitarzem w Fukien. Czy myślisz, 
że to będzie możliwe jeżeli będę pracował w fabry
ce? Nie! Powiadam ci — poczekaj tylko. Jeszcze za 
rok będę mógł dać ci dużo pieniędzy. Ot tak — 
I  chwyciwszy jakieś papiery ze stołu przyjaciela, 
rzucił je na ziemię, jakgdyby to były zwykłe śmiecie

Następny reportaż z cyklu „Migawki chińskie" 
ukaże się za kilka dni.

ila się znowu. Obecny jej stan 
jest następujący: 1) WTW 2O3.Gpkt. 
") Kol. KW Bydgoszcz 131 pkt 8) 

ZS Poznań. 4) Frithjof (Bydgoszcz 
I BTW Bydg.
Wśród pań 1) Bydg. ki. Wiośinak 

48,5 pkt. 2) KS Poznań. 8) Preana- 
” alisz. 4) WKW. 5) Wil. TW.

OKOŁO 100 OSAD I 500 WIO
ŚLARZY NA REGATACH W BYD
GOSZCZY. Tegoroczne 16-te z rzędu 
zszechpolskie regaty o mistrzostwo 
'olski w Bydgoszczy zapowiadają 
ie wyjątkowo interesująco. Liczba 

zgłoszeń wykazuje dotydiczas 28 klu- 
' 'iw, 92 osady i 449 wiośtarek i wio- 

arzy ze wszystkich ośrodków wio-
arskich Polski.
Program regat, które potrwają 

dwa dni, (8 i 4 sierpnia), obejmuje 
24 biegi, w tern dwa biegi pań o mi- 

— stwo Polaki i 7 biegów męskich

roszczy zostanie ustalona reprezen- 
:acja Polski na tegoroczne mistrzo
stwa Europy, które się odbędą w Ber 
"  w dniach 16 do 18 sierpnia r. b.
T u ry s ty k a

W PRZEDARULANJI w Austrji 
wydarzyła się katastrofa: trzej tu
ryści, wspinający się na szczyt Zim- 
ba spadli do przepaści i wszyscy 
trzej ponieśli śmierć.

Przy wspinaniu się na górę Stad- 
twand-grat pod Wiedniem spad, z 
wysokości 150 mtr. i zabił się tu
rysta wiedeńczyk.

L e k k o a t le ty k a
ANGLJA POKONAŁA FRAN

CJĘ W MECZU LEKKOATLETY. 
CZNYM. Na stadjonie White City w 
Londynie rozegrany został ciekawy 
mecz lekkoatletyczny Anglja — Frań 
cja. Zwycięstwo odniosła Anglja w 
stosunku 64:50 pkt. Anglicy mieli 
znaczną przewagę w biegach za wy
jątkiem biegu na 3 mile. Francuzi 
zato górowali w skokach 1 rzutach.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Zwolnienie Czuchnowskiego z więzienia Wygrane strajki we Lwowie
Z Jasło piszą nam:
Popołudniu 13 lipca zwolniony 

został z więzienia okręgowego w 
Jaśle poeta proletarjacki Marjan 
Czuchnowski, osądzony tam w po
łowie czerwca pod zarzutem z art. 
96 K. K. Postanowienie sędziego 
śledczego o aresztowaniu Czuch- 
nowskiego z dnia 7 czerwca po
wiada, że „nawoływał (on) pod
czas przemówienia w dniu 28 
kwietnia w Kobylance, pow. gor
licki do zmiany przemocą ustroju 
państwa na ustrój socjalistyczny". 
Równocześnie stoi Czuchnowski 
pod zarzutem uczestniczenia w 
„łajnem zgromadzeniu" w sekre
tariacie (i!) Stronnictwa Ludowe
go w Gorlicach w dniu 23 maja. 
Razem z Czuchnowskim areszto
wano również prezesa powiatowe
go S. L. w Gorlicach Franciszka 
Martykę i odesłano do Jasia.

Sprawa obecna Czuchnowskie- 
go jest nietylko zagadkową dla 
aresztowanego poety, ale i dla 
prawników. Rzecz bowiem przed
stawia się następująco: w dnia 28 
kwietnia, a więc przed trzema 
miesiącami odbyło się w Kobylan-

daru miejscowej organizacji CZG. 
z okazji którego wygłosił poeta 
krótkie przemówienie powitalne. 
Na drugi dzień został aresztowa
ny i odstawiony do Gorlic. W dniu 
1 maja koło godziny 11 przed po
łudniem otrzyma! postanowienie 
sędziego śledczego na trzymiesię
czny areszt śledczy. W momencie 
kiedy ulicami Gorlic przeciąga! 
potężny pochód robotników i chlo 
pów zawezwano Czuchnowskiego 
do sądu i tam podpisał on akt 
zwolnienia z więzienia, ponieważ 
sąd otrzyma! telefoniczne polece
nie powiatowego komendanta PP., 
że „świadków przesłuchano", „nie 
zachodzi obawa nakłaniania do 
fałszywych zeznań I ucieczki" ity.

Cały miesiąc upłynął spokojnie 
1 Czuchnowski przebywał na wol
ności, aż aresztowano go 28 ma
ja za „nielegalne zgromadzenie" 
w sekretarjacie Str. Ludowego 
wraz z Franciszkiem Martyką. Oby 
dwaj zostali przytrzymani w are
sztach policyjnych dwie doby, po
częci puszczono ich w nocy na 
wolność. Aż tu nagle w pierwszej 
połowie czerwca zostaje areszto
wany Czuchnowski za.... Kobylan
kę i w tydzień po Czuchnowskim... 
Martyka za owo... „nielegalne 
zgromadzenie'" sprzed trzech ty
godni w Gorlicach.

Wszelkie powoływanie się Czu
chnowskiego na to, że obie spra
wy według rozpaczliwych telefo
nów komendy P. P. w Gorlicach 
w święto pierwszego maja „wy
czerpano" i „świadków" przesłu
chano, nie zdały się na nic i po 
miesięcznym pobycie w szpitalu 
więziennym w Jaśle naskutek fa
talnego stanu zdrowia dopiero go 
wypuszczono, otaczając jednak

kolczastym drutem inwigilacji i 
oddając pod dozór polcyjny z o- 
bowiązkiem meldowania się na 
miejscowym posterunku co 4 dni 
i z zakazem wydalania się z Luż- 

statego miejsca pobytu Czuch

Jak wiadomo wyczerpany cięż- 
kiemi warunkami życia pisarz pro
letariacki po ostatnim pobycie w 
więzieniu zapadl poważnie na 
zdrowiu.

W i a d o m o ś c i *  c a ł c i  Pols.lV Kolejka na Kasprowy Wierch
OFIARY PRACY.

W Łodzi przy robotach niwela
cyjnych na ulicy Sportowej zde
rzyły się dwie wagonetki i zgnio
tły robotnika Antoniego Golióskie 
go (Kochanowskiego 14). Nie9zczę 
śliwy doznał zmiażdżenia klatki 
piersiowej i w stanie beznadziej
nym odwieziono go do szpitala.

W zakł. „Widzewskiej Manufa
ktury” tryby maszyny zmiażdżyły 
dłoń robotnicy Bronisławie Wit
czak.

ZA DRĘCZENIE PTACTWA.
Sąd grodzki w Łodzi skazał han 

dlarza drobiu, Szyję Federmana 
(Wolborska 24) na 100 zi. grzywny 
za znęcanie się i męczenie gęsi, któ 
re ładował do klatek tak szczelnie, 
że łamały sobie kości i dusiły się.

JEDEN Z WIELU.
W Stanisławowie na polach brat 

kowieckich znaleziono zwłoki ja
kiegoś mężczyzny. Był to. jak się 
okazało, bezrobotny kelner, Z. 
Gruszczewski, który wyruszył pie
szo ze swego rodzinnego miasta,

„Kiddnaperstwo** w Polsce 
Pięcioro dzieci porwano

ciągu ostatniego czasu wyda
rzyło się w Polsce pięć wypadków 
porywania dzieci.

-  k więc prócz dawniejszego 
jeszcze porwania 4-letniego Janusz 
ka Skalskiego, prócz porwania i 
uduszenia przez Szymczakównę 7- 

tygodniowej Chai-Sury Szapi

Ranickiego, o c 
ostatnim numerze.

/  Nowym Tar

ą Sta 
:em pisaliśmy w 
a ponadto wy- 
dwa wypadki 

Warszawie, dru 
(u pod Krako-

Do mieszkania niejakich Lachów 
w Nowym Targu przybyła pod nie 
obecność domowników jakaś ko
bieta i mimo oporu uprowadziła 

-letnią córeczkę Wandę Lach.
Nie poprzestając na tem, uprowa
dzająca splądrowała mieszkanie, 

rając różne przedmioty. Zanie 
pokojeni tajemniczem zaginięciem 

-ki rodzice po powrocie do do- 
zawiadomili o wypadku poli

cję, która zdołała ustalić rysopis 
kobiety. Zarządzono energi

robotników. Ostatnio pod
pisał umowę najbardziej oporny 
pracodawca p. B. Kober, W umo
wie podpisanej zobowiązał się do

Tarnopola, w poszukiwaniu pracy. 
Zamierza! udać się do miejscowo
ści letniskowej w woj. Stanisławów 
skiem, Jaremcze, gdzie spodziewał 
się otrzymać pracę, jednak w dro
dze z głodu i wycieńczenia zmarł. 
ZŁE WIEŚCI Z LUBELSZCZYZNY 

Z Lubelszczyzny donoszą, że te
goroczne żniwa odbywają się przy 
fatalnej pogodzie. Ustawiczne 0- 
pady deszczowe, nieraz ulewne, 
pozwalają tylko „kraść” plon z po 
ia. • O regularnej zwózce trudno 
mówić. Częste ulewne nawałnice 
kładą zboża, wskutek czego sprzęt 
staje się uciążliwy i daleko droż
szy, aniżeli w normalnych warun
kach. Ponieważ pogoda nie dopi
suje w calem województwie, rolni
cy obawiają się poważnych strat 
zwłaszcza, że mnożą się coraz bar 
dziej pesymistyczne poglądy o ce
nach za nowe zboże.

STERORYZOWALI KONTROLE-

czne poszukiwan a, które po upły
wie czterech dni doprowadziły do 
ujęcia owej kobiety oraz odnale-

Na podstawie bowiem ustalone
go rysopisu ujęła policja pod Sza
flarami ową kobietę, którą okaza
ła się Weronika Dobońozewicz, 
kilkakrotnie karana złodziejka, po 
chodząca z Rosji. W towarzystwie 
jej znajdowała sią córeczka La
chów. Ujęta przyznała się do po
rwania dziecka, przyczem podała 
że zabrała ją w tym celu, by wy 
kazując się dzieckiem, wzbudzić li
tość przy uprawianej żebraninie.

Dziecko oddano zrozpaczonym 
rodzicom, porywaczkę dzieci zaś 
odstawiła policja do więzienia przy 
sądzie okręgowym w Nowym Są
^Wreszcie w Warszawie porwa

no 8-letnią Chaję. córkę Szeindli 
Staroświeckiej, która przybyła do 
Warszawy z Siedlec i zatrzymała 
się u swej znajomej, Koderowej, 
przy ul. Pańskiej Nr. 50.

Michniewicz, ujawnił dobrze za
konspirowaną gorzelnię, która by
ła zainstalowana u Konst. i Jana 
Rabizów w kolonjl Paszkiej w gm. 
Hermanowickiej.

Gdy asysta policyjna udała się 
do sąsiedniej wsi, celem przepro
wadzenia dalszych rewizyj. Rabizo 
wie steroryzowali podkomisarza, 
zniszczyli dowody rzeczowe, przy
czem zmusili Michnicwicza do 
wydania protokułu. Zajście zlikwi
dowała policja.

ZAJŚCIE Z „JUNAKAMI".
W Czarnym Dunajcu doszło do 

bójki między „junakami” a miejsco 
wymi trzema osobnikami. Junacy 
ścigani przez awanturników, i 
nili się do swych koszar, poczem 
zebrało się około 30 junaków, któ 
rzy udali się na poszukiwanie 
napastników. W międzyczasu 
dnak poszukiwani zdołali się schro 
nić do wsi Wróblówka, podnieć 
ni junacy dla dogodzenia zemśi 
z braku poszukiwanych, zaczęli 
rozprawiać się z nic im niewinny
mi przechodniami. W ten sposób 
pobili Stanisława Olesiaka i Stani
sława Jarosza, przyczem nawet no 
że były w robocie. Nie poprze
stając na tem. wybili w dwóch re
stauracjach szyby. Awanturę zli
kwidowała policja, przytrzymując 
prowodyrów awantury w osobach 
Tadeusza Golca, F. Harbuta i Mi
chała Kantora oraz junaka Szczer 
by.

NIEZWYKLE ODKRYCIE.
Podczas kopania rowu na kolo- 

nji Radocha w Sosnowcu znalezio
no w ziemi, na głębokości 1 m. 35 
cm. szczątki szkieletu ludzkiego, a 
mianowicie kości nóg i czaszkę 
mężczyzny.

Jak się okazało, znaleziony 
•zkielet leżał w ziemi od 25 do 30 
lat.

Ponieważ w pobliżu miejsca, 
gdzie znaleziono szczątki 5'kielctu, 
stacjonował przed wojną oddział 
rosyjskiej straży granicznej, nie
wątpliwie są to szczątki jednej z 
ofiar moskiewskich satrapów.

Prawdopodobnie na granicy wy
konano doraźnie wyrok śmierci 
bez sądu, a zwłoki ofiary zakopa- 

pobliżu koszar straży grani-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Częściowem zwycięstwem 
kończył się także wioski strajk ro 
botników i robotnic w lwowskich 
pralniach chemicznych. Pomimo 
pewnego polepszenia warunków 
pracy i płacy pozostaną one : na

wbrew całe) opinji polskiej 
m a być w ybudow ana!

Prasa podaje wiadomość, że bu
dowa kolejki linowej na Kasprowy 
wierch jest zdecydowana i że nie
długo ma się rozpocząć jej budo-

W związku z tem „Wieczór 
Warszawski" słusznie pisze:

Wiadomość U brzmi wręcz fan
tastycznie. O kolejce linowej mó
wiło się w Polsce już nieraz i cala 
opinja polska wypowiedziała się 
stanowczo i kategorycznie prze
ciwko szpeceniu naszego skrom
nego skrawka górskiego przez ma 
sowy napływ ciekawych, a co za
tem idzie zaśmiecanie 1 niszczenie 
Parku Narodowego. Sprawa tem- 
bardziej oburzyła całą polską o- 
pinję publiczną, że kolejka ma 
być tylko wstępem do zupełnego 
uprzemysłowienia Tatr. Konsor
cjum zamierza później wybudo- 
wać w Tatrach wielopiętrowy ho
tel, a w najbardziej uroczym za
kątku schronisko campingowe, zio 
żonę z kilku tysięcy drewnianych

Dodajmy, że oprócz „I. K. C.“, 
którego redaktor był zainteresowa 
ny materjalnie w owym Konsorc
jum przeciwko budowie kolejki 
wypowiedziała się cala prasa.

Toczyła się w tej sprawie ob
szerna dyskusja. Przeciwko szpe
ceniu Tatr, za ich ochroną przed 
barbarzyństwem stanowczo wypo
wiedziały się liczne organizacje tu

Skutki braku kontroli
W jednym dniu odbyły się przed 

sądem apelacyjnym we ' wowie 
dwie rozprawy, rzucające jaskra
we światło na obniżający się po
ziom moralności urzędnicze;, spo- 
'odowany brakiem należytej kon 

troli.
Przed sądem stanął b. urzędnik 

Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
Brzeżanach Adam Cewe. który

•  • •
został pociągnięty do odpowie
dzialności za przywłaszczenie so
bie kilku tysięcy złotych na szko
dę skarbu państwa.

Drugim „klijentem" sądu był 
funkcjonariusz Ubezpieczaini Spo
łecznej, M. Kujawski, skazany 
przez sąd pierwszej instancji za 
nadużycia na szkodę U. S.

Po 13 latach
z b r o d n ia  w y s z ła  n a  jaw

nem od tyłu.
Przeprowadzone śledztwo nie 

wykryło mordercy, a po kilku la
tach o zbrodni zapomniano. Po 
pewnym czasie wdowa po Matla- 
ku wyszła zamąż za robotnika 
kolejowego Slodczyka.

Od czasu zbrodni minęło już 13 
lat, gdy niespodziewanie zbrodnia 
rze zdradzili się sami. Slodczyko- 
wa pokłóciła się przed kilku dnia 
mi z niejakim Pawłem Winklerem, 
robotnikiem kopalnianym z „Szar 
leja". Była to pierwsza scysja mię 
dzy nimi, gdyż ich dotychczaso
wa wieloletnia znajomość nie by
ła nigdy niczem zakłócona Win
kler i Slodczykowa, uniesieni gnie 
wem, zaczęli sobie wyrzucać za
mordowanie Emila Matlaka, obcią 
żając się wzajemnie dokonaniem 
' i zbrodni.

Wszystkie szczegóły kłótni sły
szeli sąsiedzi, którzy uważali za 
swój obowiązek zawiadomić poli 

‘ tem. Winkler i Slodczykowa 
li aresztowani i osadzeni w

aresztach sądowych.
Wydaje się że Matlak stal im 

na drodze ,to też uradzili razem 
usunąć go ze świata.

STAN POGODY w)g PIN
CIEPLEJ.

ś w całym kraju po miejscami 
mglistym lub.chmurnym ranku w cią 
gu dnia naogół dość pogodnie, jednak 
z możliwością gdzieniegdzie przelot
nych deszczów. Cieplej. Słabe wiatry

W maju 1922 r. został zamordo
wany Emil Małlak. Zabito go ude 

I rżeniem siekiery w głowę, zada-

dal tak niskie, że trudno bedzie 
wyżyć z tych plac i pracować.

Robotnicy, nauczeni doświad
czeniem czem jest walka, będą 
zmuszeni szukać poprawy bytu 
w solidarności i unikaniu rozbi
cia zawodowego.

rystyczno - krajoznawcze i spo
łeczne. Protestowały m. in. nastę
pujące organizacje: Polskie Tow. 
Tatrzańskie, Polskie Tow. Krajo
znawcze, Liga Ochrony Przyrody, 
Nasze Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego, Zwl Harcerstwa itd. 
Protestowała nawet instytucja pań 
stwowa, mianowicie Państwowa 
Rada Ochrony Przyrody.

Obok organizacyj gorąco wypo
wiadali się przeciw szpeceniu Tatr 
:olejka, pensjonatami i t  p. wy
bitni działacze społeczni, miłośnicy 

znawcy naszych gór, sportowcy, 
lekarze, profesorowie i pisarze.

i. szereg mów w tej sprawie 
wygłosił i napisał parę artykułów
tow. pos. Czapiński.

Z tem wszystkiem „władze mia
rodajne" snąć się nie liczą. Dla 
problematycznych zysków Tatry 
mają być wydane na lup spekulan

Park Narodowy, góry, których 
mamy tak niewiele, cudowne lasy 
tatrzańskie, mają być pozbawione 
swego piękna i uroku, bo tak chcą 
pragnący zarobić kapitaliści, przed 
których wolą uginają się instytu
cje pańsfwowe.powolane do ochro 
ny terenów, będących własnością 
całego narodu.
Wierzymy, że w obronie Tatr raz 

jeszcze stanie zwarta opinja spo
łeczna. Obv niebezskutecznie.

S-ek.
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Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka
Należał do tych wesołków, którzy nigdy sami się 

nie śmieją. Oczy jego patrzały przenikliwie z za oku
larów. Miał zwyczaj przewiercania niemi człowieka 
nawskroś, jak niektóre znane mi dzieci, poczem wy
powiadał naraz jakąś złośliwość. Nie umiem do dziś 
dnia wytłumaczyć sobie, w jaki sposób odgadł, że nie 
znoszę imienia Ńellie. „Chodź, usiądź przy mnie Nel
lie", rzekł, „i poznajmy się”.

Pozostałam przy burcie. „Dziękuję, tu mi się bar
dziej podoba", oświadczyłam. „Więcej tu powietrza".

Zaśpiewał, akompaniując sobie na banjo: „Nellie, 
Nellie, odpowiedz mi wreszcie! Wprost szaleję z mi
łości do ciebie"!

„Niezbyt udane", powiedziałam-
Spoważniał. Mrugając szybko za okularami, rzeki: 

„Nellie, jak się przedstawia sytuacja na tej skorupie? 
Spadłem tu wczoraj całkiem nieprzygotowany. Coś 
mi mówi, że na statku jest piekło. Oświeć mnie, 
dziecko, żebym się fatalnie nie wygłupił".

„Nie mogłabym uchronić pana od tego", odparłam.
„Gryziel Poważnie, Neli, powiedz mi, o co chodzi".
„Nie wiem o niczem".
Uderzył akord i stłumił go. „Kłamiesz, kochanie”!
„Horacy powinien panu powiedzieć".
„Czy możesz sobie wyobrazić, jak się do niego o to 

zwracam? Z Horacym należy się obchodzić ostroż
nie, z należytem uwzględnieniem antyseptyki, naj
droższa. Powinniśmy z tobą utworzyć klub sekre
tarzy dla wzajemnego popierania się i ochrony".

„To mi odpowiada*, rzekłam.

„Siadaj więc i organizujmy się".
Tymczasem inni goście zaczęli się ukazywać na 

pokładzie. Pierwsza minęła nas Mme Storey, odby
wająca samotnie poranną przechadzkę. Twarz miała 
pogodną, jak zawsze, kiedy coś obmyślała. Uśmiech
nęła się do nas i poszła dalej.

Twarz Martina przybrała niezwykły wyraz. „Co 
za lalka"! — powiedział cicho.

Tanie to określenie rozgniewało mnie, co przypusz
czalnie poznać było po mojej twarzy, gdy się odwró
ciłam do niego. W każdm razie zamrugał szybko 
oczami i usiłował udobruchać mnie pytaniem:

„Dlaczego mnie pani nie przedstawiła"?
„Nie czekał pan na to, aby mnie zostać przedsta 

wionym"!
„Och, z pani jest takie łagodne stworzenie, Bello, 

że wydawało mi się to zbyteczne. Czyż nie jesteśmy 
oboje sekretarzami? Ale Rosika jest tak... tak ma
lownicza i monumentalna, że budzi we mnie bojaźri 
bożą”.

„Czy to wogóle możliwe"?
,,Quelle femme! Quelle lemme"! — szepnął, brzdą

kając znów na banjo.
Adrjan i Sophie przeszli szybko przed nami. Oboje 

byli bardzo rozmowni i jedno ledwo mogło się docze
kać, aż drugie skończy. Nie słuchali siebie nawza
jem. Martin odprowadzi! ich wzrokiem, uśmiecha
jąc się drwiąco.

„Co ich zbliżyło do siebie"? — zapytał.
„Och, to zupełnie naturalne, że ludzie statku two

rzą pary”, odparłam.
„To nie żadna naturalna para, serce. Oni się ko

chają, jak Chińczycy z Japończykami".
Następnie przeszli Emil i Celia, usiłując ukryć, jak 

bardzo są szczęśliwi w swojem towarzystwie, co im 
się najzupełniej nie udawało.

„Hm"! — odezwał się Martin, „tego chłopaka wy
najęto do stukania w kość słoniową, a nie do bałamu

cenia dziewczyny szefa. Od zwyczajnego grajka nie 
oczekuje się uczuć normalnego mężczyzny".

„Emil jest przypadkowo wielkim artystą", powie 
działam z oburzeniem.

„Ach tak"? — rzekł Martin. „Słuchajcie tylko"! 
I dalej dręczył banjo.

Wreszcie nadeszła Adela z doktorem Tannerem. 
Nie miałam sposobności wspomnieć o nim przedtem. 
Zajmował pośrednie stanowisko między oficerem 
okrętowym a gościem. Był to miody człowiek z wy- 
pukłemi czarnemi oczami i jedwabistym wąsem. Nie 
lubiłam go. Adela opowiadała mu coś żywo, on zaś 
słuchał z kamiennym wyrazem twarzy i od czasu do 
czasu kiwał głową z miną mędrca.

„Widzę, że szef ma dosyć Pięknisi", zauważył Mar
tin.

„Dlaczego pan tak sądzi"?
„Kiedy kobieta w rodzaju Adeli zostaje na lodzie, 

musi szybko złapać innego faceta, aby ratować swój 
honor.. Zresztą to było nieuniknione"!

„Dlaczego nieuniknione"?
„Cóż za szanse ma kurczę, gdy na widowni ukazuje 

się rajski ptak"?
Przemierzywszy pokład zwykłą ilość razy, Mme 

Storey opadła na fotel, stojący obok Martina. Nie 
troszcząc się o wstępne formalności, zaczęła rozmo
wę, jakgdyby znała go od lat.

„Cieszę się, że pan już jest na statku. Mam nadzieję, 
że pomoże mi pan utrzymać w cuglach Horacego".

Martin wyprostował się i przestał grać na banjo. 
Zamrugał i przesunął palec międty kołnierzykiem 
a szyją. „O pani, może pani postawić stopę na moim 
karku. Rzeknij słówko, a wyskoczę za burtę wraz 
z mojem banjo. Ale nie potrafię skłonić mego boga
tego szefa, aby zachowywał się, jak rozsądny czło-

(D. e. n.)
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K R O N I K A  K R A K O W S K Ą
Nlezwyla sprawa sądowa Aresztowanie przemytników

siewicza, zam. i
go funkcjonariusza Feliksa Górni- 

r Krakowie. Otrzy 
n pozew sądowy od Jana Gór 

, 28-lefitiego robotnika z
Bieżanowa, noszącego to samo na
zisto, Jan Górnisiewicz domaga się 
od Feliksa Górnisiewicza odszkodo 
wania w kwocie 2.640 zt. Ciekawe 
są motywy tej pretensji. Jan Górni
siewicz twierdzi, że jest synem Fe
liksa Górnisiewicza na dowód cze
go przedstawi! metrykę chrztu, — 
wedle której zapisany został do 
ksiąg parafji św. Szczepana w Kra 
kowie, jako syn Feliksa Górnisiewi 
cza i Marji Górnisiewiczowej. Jan 
Górnisiewicz wychowany był bez
interesownie przez 11 lat przez je
dnego z mieszkańców Bieżanowa. 
Wychowawca obliczył, że należy 
się mu za to 2.640 zł. Ponieważ wie 
śniak, który wychowywał Jana Gór 
nisiewicza, odstąpił mu tę preten
sję, skargę przeciw Feliksowi Gór- 
lisiewiczowi wniósł Jan Górnisie-

Na ten pozew odpowiedział Fe
liks Górnisiewicz, twierdzeniem, że 
Jan Górnisiewicz nie jest synem je
go, oraz prawowitej małżonki, z 
którą w czasie 38-letniego pożycia 
miał wprawdzie 5 córek, ale ani je
dnego syna. Następnie Feliks Gór
nisiewicz twierdzi, że Jana Górni
siewicza wcale nie zna i nigdy go 
ni? wi.iział, a •• jego istnieniu do
wiedział się z pozwu. Wedle twier 
dzenia Feliksa Górnisiewicza Jan

T a je m n i c z y  k r w a w y  n a p a d  

na rogatce p łaszow skiej
Nocy ubiegłej rogatka płaszow- 

ska była widownią zagadkowego 
napadu kilku nieznanych osobni
ków na robotnika, Stanisława Jo- 
chima, zam. w Woli Duchackiej 
102, liczącego lat 24.

Napastnicy pod osłoną ciemnoś-poszukuje policja.

zapisany został pod jego nazwis
kiem złośliwie. Pozwany wyjaśnia 
dalej, że Jan Górnisiewicz jest wła
ściwie synem niejakich Halaków.— 
Matka Jana Górnisiewicza, Amalja 
z Frodymów Halakowa, była przy
jaciółką żony Górnisiewicza. Przed 
wojną .wyjechała ona do Ameryki. 
W roku 1907 wróciła do Krakowa 
i odwiedziła Górnisiewiczów. Mia
ła wówczas zostać matką. Ponie
waż żona Górnisiewicza nie zgodzi 
ła się, by Halakowa pozostała na 
okres porodu w ich domu, Halako
wa udała się do Bieżanowa. Tam 
też się urodził Jan Górnisiewicz.— 
Matka jego bezpośrednio p<ftem 
wyjechała z powrotem do Amery
ki, a dzieckiem zajęła się niejaka 
Katarzyna Kłakowa. Dziecka tego 
Feliks Górnisiewicz nigdy nie wi
dział.

Na to oświadczenie odpowie
dział Jan Górnisiewicz twierdząc, 
że podane przez Feliksa Górnisie
wicza okoliczności nic odpowiada
ją prawdzie. Jan Górnisiewicz 
twierdzi, że rzekomy jego ojciec Fe 
liks Górnisiewicz zna go dobrze--  
że przed kilku laty zajmował się je 
go losem i przed wojną przegrał 
nawet proces o ojcostwo.

Sąd Okręgowy cywilny w Kra
kowie odbył w tej sprawie pierw
sze posiedzenie, odraczając dalszy 
jego ciąg do września.

ci, nie rozpoznani, zadali Joachi
mowi głęboką ranę długim rzeźni- 
ckim nożem w prawe ramię, po- 
czem zbiegli bez śladu.

Do rannego wezwano pogotowie 
ratunkowe, sprawców zaś napadu

Na dworcu w Krakowie areszto-j 
wano 17-letnią Fajgę Szwajcer — 
przy której znaleziono walizkę ze 
znaczną ilością przemycanej sacha 
ryny oraz kamieni do zapalniczek. 
Szwajcerówna, która pochodzi z 
Rawy Ruskiej, twierdzi, że walizkę 
polecił jej opiece jakiś nieznajomy 
Aresztowana tłumaczy się pozatem

Z m ia sta
GZYMS SPADL NA GŁOWI-; 

Dnia 30.VII br. około godz. 9-ej 
czasie, gdy Katarzyna Lach, lat

56( zam. przy ul. Gromadzkiej L. 
91 — przechodziła ulicą Bartosza 
przed realnością Nr. 2, spadl na jej 
głowę kawałek gzymsu z 1 p., wsku
tek czego Lachowa doznała ciężkiego 
jbrażenia głowy. Lachową zabrało 
Pogotowie Ratunkowe do Szpitala

Łazarza na oddział chirurgicz-

KRADZIEŻE GARDEROBY 
:kób Berber, kupiec, zam. ul.

Krakowska L. 3S, zgłosił, że dnia 
26 lipca br. około godz. 21-ej niezna 
ny sprawca skradl mu z mieszkania 
na I p. przez otwarcie okna od bal
konu, dwa ubrania męskie i parasol
kę, wartości 150 złotych.

CENY NA TARGACH.
W ub. wtorek płacono: Mleko nie-

zbierane litr 18 — 20 gr„ Mleko 
kwaśne litr 15 — 20 gr., śmietana

„Tespy" pozostają we Lwowie
Dużo rozgoryczenia wywołała 

wiadomość, że w dalszym ciągu e- 
wakuacji Lwowa zostaną przenie
sione do Warszawy biura dyrek
cji Spółki Akcyjnej Eksploatacji 
Soli Potasowych.

Kopalnie soli potasowych znaj
dują się przeważnie we wsch. Ma- 
łopolsce. Obecnie dyrekcja „Tes- 
pów“ usnokaia wzburzoną opinję 
publiczną oświadczeniem, że pozo

niedoświadczeniem spowodu swej 
młodości, oraz faktem, że pierwszy 

r życiu dopiero odbywała po
dróż pociągiem. Szwajcerówna .bę
dzie odpowiadać przed sądem za
usiłowany przemyt.

Dochodzenia prowadzi prok. dr.
Jarosiński.

50 — 60 gr., Ser zwyczajny kg. 60 
— 70 gr., Masło deser, kg. 2 60—3.00 
zł., Masło zwycz. kg. 2.20 — 2.40 gr.. 
Jaja świeże sztuka 7 — 8 gr.. Bu
raki ćwikł, z nacią kg. 10 — 12 gr.. 
Cebula z nacią kg. 15 — 18 gr., Mar
chew z nacią kg. 10 — 12 g r. Pie
truszka z nacią 20 — 25 gr., Seler 
z nacią kg. 25 — 30 gr., Włoszczyz
na z nacią kg. 20 — 25 gr., Ziemnia
ki kg. 12 — 15 gr.. Ogórki kopa 70— 
1.00 zł.. Gruszki kg. 40 — 7( 
Agrest kg. 60 — 1.00 zł

S p o r t
R. K. S. LEGJA

W dniu 5 sierpnia br. odbędzie si 
adzwyczajne Walne Zgromadzeni 
KS. Łegja przy ul. Dunajewskiego

5. Porządek dzienny: 1) Wybór Pre
zesa. 2) Wybór Zarządu. 3) Wol 
wnioski. 4) Interpelacja.

Początek o godz. 18.30, tero 
drugi o godzinę później.

stanie we Lwowie.
Oświadczenie to przypomina, nie

stety. tyle innych, za którcmi jed- 
nak ewakuacja urzędów następo
wała bez skrupułów.
Co grata w teatrach 
lwowskich

Poczta m dworcach 
autobusowych

Celem udostępnienia publicznoś
ci, podróżującej autobusami, korzy 
stania z usług pocztowo - telegra
ficznych wprowadza się z dniem I 
sierpnia b .r. obsługę dworców au
tobusowych w Krakowie, Sosnow
cu i Tarnowie przez dyżurnych pra 
cowników poczt, miejscowych u- 
rzędów poczt., w godz. od 6 do 22.

Dyżurni pracownicy sprzedawać 
będą znaczki i kartki pocztowe, — ' 
kartki widokowe, oraz będą przyj
mowali listy zwykłe i polecone, o- 
raz telegramy krajowe i zagranicz
ne do krajów europejskich za nor
malną taryfą.

13 wyłudzone n:eniądze 
od bezrobotnych

Maurycy Vorzimmer i Gustaw 
Galos pod pozorem wyszukania 
pracy, wyłudzili od bezrobotnych 
pieniądze. Sąd skazał Vorzimmera 
na półtora roku a Galosa na 1 rok 
więzienia. Oskarżał prok. Ojżanow 
ski.

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: Pią 

tek 2 sierpnia „Pan Brotonneau"
BAGATELA: „Ich noce", na scenie 

rewja: „śmiech na sali" (pożegnal
ne występy: Gosi Negro i B. Maj- 
rkiego.

Co ęrata w  kinoteatrach
APOLLO: „Rumba".
ATLANTIC: „Don Juan’ i „Serce 

rłóczęgi".
ADRIA: „Ludzie w bieli" i „Świat

jest z:
PROMIEŃ: „Prywatne życie Hen- 

ryka VIII”.
SŁONKO: „Kocha, tani, szanuje"1 
„Bohaterski czyn".
SZTUKA: „Kobieta pod kontrolą". 
ŚWIT: „Żywy zastaw".
UCIECHA: „Pani i szofer". 
WANDA: „Nowi ludzie"

Radio krakowskie
Sobota, S sierpnia,

6.30 Audycja poranna. 8.20 Pro
gram oraz wskazówki praktyczne. — 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 — 
Wiadom. meteorolog, i  dzień, południo 
wy. 12.15 Koncert utworów Debus- 
sy'ego (płyty). 13.00 Chwilka dla ko
biet i koncert w wyk. Małej ork. P. 
R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 14.30 
Nowości z płyt. 15.25 „Nasz handel 
morski". 15.30 Audycja dla dzieci: 
„Czar Andersena" w opr. Eugenji 
Maciejewskiej. 16.00 Skrzynka tech
niczna w opr. W. Frenkla, 16.15 Lek. 
kie piosenki w wyk. H. Rapackiej. — 
16.30 Recital fort. St. Nawrockiego.
16.50 „U mety" opowiadanie Z. Bart
kiewicza. 17.00 Koncert w wyk. ork. 
P. R. pod dyr. St. Nawrota, 18.00 — 
Poradnik sportowy. 18.10 Minuta po
ezji: wiersz J. Paczkowskiego. 18.15 
Koncert bydgoskiego chóru męskiego 
„Echo" pod dyr. A. Reeslera. 18.80 
Audycja strzelecka p. t.: „Słupy gra. 
nlczne". 18.45 El!y Rey gra... (płyty). 
19.05 Koncert reklamowy. 19.30 „Na
sze pieśni" w wyk. H. Lipowskiej. —
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 E. 
Zegadłowicz: Pieśni zgrzebne o J. 
Kasprowiczu, recytuje A. Woydcki. 
20.10 Muzyka lekka w wyk. ork. sa
lonowej pod dyr. T. Seredyńskiego.

20.45 Dziennik wieczorny 5 „Obraz
ki z życia dawnej i współczesnej Pol. 
ski". 21.00 Audycja dla Polaków z za 
granicy poświęcona Legjonom Piłsud 
skiego. 21.30 „świąteczny dzień na Po

konaniu ork. pod dyr. G. Fitelberga. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 — 
Lokalne wiadomości sportowe. 22.10 
Audycja „Wesoła Syrena’. 22.30 — 
„Coctail międzynarodowy" (płyty).

Dyżury lekarzy
Dnia 2 sierpnia noc:

1) Dr. Gottlieb Dawid, Dietla 68.
2) Dr. Kelhofer Artur, Al. Krasiń 

skiego 1. 4.
3) Dr. Marcinkowski Włodz., Pod

wale 1, tel. 123-60.
4) Dr. Schonberg Marja. PI. Zgo-

W IA D O M O Ś C I Z E  S Ł A S K A
F aszyśc i p o m ięd zy  so b ą S ta r u s z e k  z b o c z e ń c e m

Wódz błękitnych koszul, tak 
zwanego „Radykalnego Ruchu U- 
zdrowienia", doniósł prokuratoro
wi, że do jego biura wtargną! w 
czerwcu roku ubieglbgo były re
daktor „Błyskawicy", organu Na
rodowej Partji „Socjalistycznej" w 
Polsce Edward Chowański, w Iowa 
rzystwie 4 innych faszystów, któ
rzy grozili mu zabiciem. Wobec 
tego doniesienia wszczęła policja 
dochodzenia i sprawę skierowała

We wtorek sprawą tą zajmował 
się Sąd Grodzki w Katowicach. 
Miejsce na ławie oskarżonych za
jęli Edward Chowański, Jan Gobar 
ski, Józef Pakuła. Franciszek Cza 
jor, oraz Henryk Rosa z Katowic.

W czasie przewodu sądowego 
oskarżeni tłumaczyli się, że zosta
li przez „wodza” fałszywie oskar
żeni. Edward Chowański wyjaśniał, 
że „wódz" choru-e na manję wiel
kości i jedynie dla tego wygotował 
doniesienia do prokuratora, by o- 
trzymać zezwolenie n’a noszenie 
broni palnej. Następnie scharakte
ryzował on przeszłość „wodza". 
Wynikało z tego, że Kowal - Lipiń
ski był w pewnym czasie w klasz
torze Franciszkanów, a ostatnio 
założył na terenie Śląska organi
zację pod nazwą „Radykalny Ruch

Uzdrowienia" dla usłania sobie 
wygodnego gniazda.

Co do samej sprawy Chowański 
wyjaśniał, że dostarczał Kowalowi- 
Lipińskiemu antysemickich arty
kułów, z którego to tytułu miał do 
niego pretensje. Mimo kilkakrot
nego nalegania o uregulowanie za
ległości Kowal - Lipiński z zapłatą 
odwlekał, wobec czego przypro

wadził sobie świadków do biura. 
Również i kilku świadków zezna-

•ało na korzyść oskarżonych, wo
bec czego sąd zwolnił wszystkich 
oskarżonych od winy i kary. „Pack 
schlagt sioh. Pack vertragt sich”, 
powiada niemieckie przysłowie. 
Ile wart Kowal - Lipiński, tyle po
żeracz żydów — Chowański.

Przed Sądem Okręgowym w 
Chorzowie odpowiada! 65-lctni E- 
mil Jaroczek z Chorzowa, któremu 
akt oskarżenia zarzucał nierząd w 
pięciu wypadkach z malolctnieml 
dziewczętami. Oskarżony zwabiał 
oliary do swego mieszkania i

je gwałcił. Nic zaprzeczył on zarzu 
conym mu czynom, wobec czego 
Sąd skaza! go ze względu na pode 
szły wiek tylko na jeden rok wię
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary na trzy lata.

W ia d o m o śc i r ó ż n e

Skuteczna interwencja C.Z.G.
Przed kilku dniami donosiliśmy 

o tem, że Spółka Gieschego pod
niosła czynsz mieszkaniowy dla ro 
botników kop. „Gieschego" i in
walidów, zamieszkałych w domach 
tej kopalni.

Na skutek interwencji Rady Za-

Janty z C. Z. G. w Dyrekcji gene
ralnej Spółki Gieschego, spółka 
ta nie żąda już od pracujących w 
kop. „Gieschego" a mieszkających 
w jej domu, czynszu wyższego. Na
tomiast obstaje przy tem, że inwa
lidzi muszą płacić czynsz wyższy.

logowej kop. „Gieschego"

Właściciel zakładów fryzjerskich a urlopy
Właściciele zakładów fryzjer

skich uważają się za pracodawców 
uprzywilejowanych. Pracownicy w 
tym zawodzie mają prawo do urlo-.
-- -stawowego. Właściciele fry
zjera oświadczają, że pracownicy 
mogą urlop uzyskać, ale będą się 
musieli pożegnać na zawsze z war
sztatem pracy (i). Postępują iak,

bez wyjątku, wszyscy.
Najgłośniejsze w sporze urh po-

wym są firmy katowickie: Nitsche 
i Langer przy ulicy Pierackiego 
Może by Inspektor Pracy wkro
czył w ten spór i pouczył właści
cieli zakładów fryzjerskich o 
obowiązkach w stosunku do us 
wy urlopowej.

Nie dur brzuszny, ale zatrucie gazami
Pacjenci odstawieni przed kilku 

dniami do katowickiego szpitala 
miejskiego z ulicy Raciborskiej i 
podejrzani o to, że są dotknięci du 
rem brzusznym, zachorowali wła
ściwie na zatrucie gazami, jakie wy 
dobywa;ą się z hałd kop. „Wujek", 
położonych niedaleko od ulicy Ra
ciborskiej. Hałdy te paliły się 
jrzed kilku laty. Zarząd kopalni

„Wujek” zdusił ogień za pom 
gliny, nakrywszy u ą  wewnęti 
warstwę hałd. Glina tymczasem po 
pękała. Z szczelin warstwy głini 
nej unoszą się trojące gazy, które 
zatruwają mieszkania bliskich hał-

Niedbalstwem zarządu kop. 
„Wujek" winiet) się zająć okręgo
wy urząd gńmiczy i prokurator.

Na zarządzenie prokuratora Są
du Okręgowego aresztowano Jana 
Scichhauera w Świętochłowicach, 
który dopuszczał się czynów łubie 
żnych na małoletniej Józefinie M. 
z Świętochłowic. Zwyrodnialca o- 
sadzono w więzieniu Chorzows- 
kiem.

Z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar na stry
chu domu mieszkalnego u rolnika 
Potempy Wincentego z kol. Woż-

R a d io

nickiej, gm. Zielona i zniszczył do
szczętnie domek mieszkalny wra: 
z tegorocznym zbiorem i urządze
niem domowem. Szkoda wynosi 
kolo 6000 zl.

Wojewoda Śląski przyjąt delega 
cję w osobach naczelnika gminy 
Tomanka i przewodniczącego rady 
zakładowej huty „Silesia" w Lipi- 
nach Rekusa, która prosiła Woje
wodę o niedopuszczenie do reduk
cji w hucie.

Piątek, 2 sierpnia 1935 r. I 
6.30 Audycja poranna. 12.05 Dzic, I 

nik południowy. 12.15 Koncert dla 
letnisk i uzdrowisk. 13.00 Chwilka 
dla kobiet. 13.05 Koncert solistów. 
18.30 Z rynku pracy. 13.35 Koncert 
orkiestry mandolinistów „Halka". 
15.20 Chwilka społeczna. 15.25 Wia
domości o eksporcie polskim. 15.80

Katastrofa na kopalni
poniedziałek popołudniu wy

darzyła się w podziemiach kopalni 
węgla „Heii-itz" w Bytomiu wielka 
katastrofa, która pociągnęła za so 
bą śmierć dwóch górników. Krót
ko przed zakończeniem pracy ran
nej na pokładzie „Marja" znajdują
cego się na głębokości 540 metrów, 
zwaliły się większe masy węgla i 
kamieni, przyczem zasypani zostali 
pracujący tam rębacze: Antoni Na 
wrat i Paweł Książek, oraz łado-l

wacz Franciszek Szewczyk z By
tomia. O katastrofie zawiadomiono 
natychmiast zarząd kopalni i przy 
stąpiono do ratowania zasypanych. 
W krótkim czasie po wypadku ko-

zwałów Szewczyka, który odi.iósl 
jedynie nieznaczne obrażenia. Po 
dłuższej akcji kolumna dotarła do
piero około godz. 22-ej do pozo
stałych dwóch zasypanych, którzy 

I jednak już nie żyli.

Zespół Zygmunta Grosanarma. 
Odczyt — dostosowanie się zwie- 

i  do życia wodnego. 16.15 
Koncert. 16.50 Codzienny odcinek 
prozy. 17.00 Koncert 40 minu< 
dzieci. 17.40 Krótki koncert poświę
cony Węgrom. 18.00 Z gór Podhala 
do ojcowskich skal — reportaż.
18.15 Cała Polska śpiewa. 18.30 Sztu 
ka polska na Śląsku przed wojną. 
13,45 Pieśni ukraińskie. 19.00 Zapo
wiedź programu na dzień następ:
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 E 
cital skrzypcowy Miszy Poznańskie
go. 19.50 Fotografja do paszport 
20.00 Porady radiotechniczne. 20. 
Lekkie melodje. 20.45 Dziennik wi 
czorny. 20.55 Obrazki z życia daw
nej i współczesnej Polski. 21.00 Kon 
cert symfoniczny. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 2.10 Skrzynka francuska. 
22.40 Muzyka jazzowa. 23.05 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty).

Życie robotnicze
ZEBRANIA METALOWCÓW

Pamszowiee: o godz. 3-ej. Referent 
v. Tomecki.
Zawodzie: o godz. 10-ej u p. Rakor 

wej. Refer. tow. Tomecki.
ZEBRANIA C. Z. G. 

w niedzielę, i  sierpnia IMS r.
Radzionków o godz. 16 wiec gómi-

5w u p. Langra, ref. tow. Janta.
Janów: o godz. 9-ej w świetlicy —
:f. tow. Kaczmarski.
Łaziska - Górne: o godz. 16-ej u p. 
iuchy, ref. tow. Chrószcz.
Szopieniee o godz. 10-ej u p. Dom-

iole, ref. tow. Chrószcz.
ZEBRANIA INWALIDÓW.

dnia i  sierpnia 1SS5 r.
Welnowiee: o godz. 8 u Burego zo

ranie inwalidów. Ref. tow. Markowa 
Dragon.
Chorzów Tli: o godz. 3-ejej u Mi-' 

chalika. Refer. tow. Krzywoń.
Dnia S sierpnia r. 5.

Ruda: o godz. 3 w Domu Narodo
wym. Ref. tow. Marek.

Orzegów: o godz. 3 u Ledwiga. Ref. 
tow. Markowa.

Rydulty: o godz. 15-tej u Nowaka, 
ef. tow. Stankusz.
Biedobczyce: o godz. 18-tej u Bra-

Dnia 4 sierpnia r. b. 
Kosztowy: o godz. 4 u Machy. Ref.

tow. Marek.
Chropaezów: o godz. 4-tej u Srpu- 

sa. Ref. tow .Krzywoń.
Brzezinka: o godz. 2 u Klimery. — 

Ref. tow. Markowa.
Czerwionka: o godz. 15 u Czecha. 

Ref. tow. Stankusz.
Betk: o godz. 12 i Sidełki (Horak). 

Ref. tow. Stankusz.
Dnia S sierpnia r. b. 

Chorzów I: o godz. 2 w Domu Pol
skim. Ref. tow. Krzywoń.

Godula - Chebzie: o godz. 4-tej u
Miarki. Ref. tow. Marek.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI Odbito w drakzrńi Sp. Nakladowo-Wydawniotei „Robotnik", Warszawa, Warecka I


